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„Salwują się ucieczką”
J  eden z głów nych heroldów dziennikarskich 

sanacji p. W ojciech Stpiczyńslki otrębuje w 
w arszaw skim  „K urierze porann ym 11 ze zw y­
kłym  soibie tupetem  „zw ycięstw o b rzesk ie11 s a ­
nacji. M ianowicie w m ów ić usiłuje tymi, którzy 
mu zechcą uw ierzyć, że stronnictw a op ozy cy j­
ne położone s ą  na obie łopatki, bo ich „w odzo­
wie salw u ją się u cieczką11. Je s t  to aluizja do 
faktu, że  niektórzy z pośród skazanych w ięź­
niów brzeskich  znajdują się zagranicą.

Przypom inam y sobie czasy  nie tak daw ne, 
k iedy w odzow ie stronnictw  opozycyjnych w 
carskiej R osji salw ow ali się ucieczką zagrani­
cę. C zy  znajdzie się taki bałw an, k tóryb y  z te­
g o  fakju  historycznego w yciągnął wniosek, że 
ruch w olnościow y w carsk ie j Rosji upadł i ca­
rat zatrium fow ał?

„Salw ow an ie  się ucieczką11 zagranicę było 
w ow ym  okresie rzeczą  zw ykłą. Znaliśm y oso­
b iście bardzo  wielu działaczów  zakordono- 
wych, k tó rzy  z zaboru rosy jsk iego „salw ow ali 
się u cieczką" do Galicji i tu na wodnej ziemi 
żyli m iędzy nami zam iast siedzieć w w ięzie­
niach carskich. Znaliśm y w śród nich takiego, 
k tó ry  sym ulow ał obłęd i zapom ocą tej sym ula­
cji „sa lw o w ał się ucieczką11 z carsk iego  w ię­
zienia ; znaliśm y go podczas jego wieloletniego 
pobytu w K rakow ie i we L w o w ie : n azyw a się 
Jó ze f Piłsudski. W ów czas p isał organ policyj­
ny „W arszaw sk ij Dniewniik11, że P P S  upadła 
z  kretesem , bo jej w odzow ie „ulbieżali", co po 
Polsku zn aczy1 „salw ow ali się u cieczką11.

Jeżeli z tą policyjną fanfarą triumfalną 
skonfrontujem y rzeczy w isto ść  dziejow ą, to re­
zultat tej konfrontacji będzie n astępu jący : Ca­
rat i jego  sam ow ładztw o, carat i jego zbirów 
dj,atoli wzięli, a  P P S  jak  istniała, tak istnieje d a­
lej i w szystk ie  m oce piekielne jej nie przemoi- 
g ły .

T ak a  je st  nauka hi sto r ji o  „salw ow aniu  się  
u cieczką11.

Jeżeli za ś idzie o faktyczn y stan rzeczy  co 
do skazań ców  brzeskich, to sp raw a m a się na­
stępująco :

Z pośród dziesięciu  skazanych pięciu, a m ia­
now icie: posłow ie Barlliefcit, Ciołikosz, D ubois i 
byli posłow ie M astek i dr. Rutek s ą  w  kraju., 
drugich zaś pięciu, a m ianow icie: posłow ie dr. 
Liebcrm an, dr. Kiernik, W itos i byli posłowie' 
dr. P rag e r  i B agiń sk i w yjechali zagran icę  za 
łegalnemi dokum entam i podróżnem i. W obec 
legalnego w yjazdu tych pięciu niema m ow y o 
tem , b y  praw nie m ożna im skonfiskow ać kau­
cje, za  btóremii puszczono ich na w olną stopę. 
Wszak nie „uciekli11; k ażd y  z nich m oże w ró­
cić idio kraju, staw ić  się do  w ięzienia i w tedy 
kaucja będzie mu m usiała zo stać  zw rócona.

Pod w zględem  politycznym  m a d la  sanacji 
żnaczenie inna stron a tej kw estji. Ja k  w iadć- 
ttio, san acja  chce przeprow adzić zm ianę kon­
stytucji pod hasłem : sam ow ładztw o w m iejsce 
Scjm ow ładztw a. Do uch w alenia te j zm iany brak  
Sunacji w Sejm ie kw alifikow anej w iększości. 
Czynione są  zatem  w ysiłki, a b y  tę  kw alifiko­
waną w iększość dosztukow ać, a m ianow icie 
Urwać opozycji kilkanaście m andatów  i p r z y  
* !e'ć  je do B B . Jak iż  w  tej m ierze je st  pilon 
W zeski?

Sześc iu  skazanych posłów  traci m andaty z 
m ocy w yroku, pozbaw iającego  ich praw  oby­
w atelskich, a m ianow icie p o sło w ie : Bariicki', 
Ciołikosz, Dubois i dr. L ieberm an z P P S  oraz 
posłow ie dr. Kiernilk i W itos ze stronnictw a lu­
dow ego. W obec zbliżającego się terminu sesji 
sejm ow ej podobno już w najbliższych dniach 
mia nadejść do kancelarji Sejm u zaw iadom ie­
nie sądu o  utracie m andatów  sześciu  skazanych  
posłów . W  ich m iejsce w ejdą dio Sejm u jako 
ich następcy z list Centroflewiu: b. m arszałek  
Sejm u R ataj, tow. K urylew icz, prof. K ulczyc­
ki, ludowiec Sternhof, oraz p. M arjari C ieplak 
i p. Rom an Janow ski. D w aj ostatni przeszli po­
noć do sanacji. P. Cieplak, k tóry  .swego czasiu 
zdradził san ac ję  dla centrolewu-, pow rócił na 
jej łono. P. Janow ski, k sięgarz  w O strow ie M a­
zowieckimi, także przysunął się do  B B . Zysk 
sanacji z całej afery  brzesk iej w ynosi zatem  
dwa mandaty.

C zy ten chudy zysk  dostatecznie uzasadnia 
triumfalną fanfarę p. S tp iczyń sk iego? Skrom ny 
to człow iek, jeśli miu tylko tyle do szczęśc ia  
potrzeba.

Siadać! Wstawać!
Byty już w Sejmie polskim i tafcie wypadki, że 

wydawano powyższą komendę i grożono „konse­
kwencjami" tym, którzy do komendy nie chcieli 
się zastosować. Były też i to jiuż po maju 1926 
wypadki, że zwoływano isesję zwyczajną i nie 
wpadnięto na pomysł, że i laka sesja może być 
na 30 dni odroczona. Bo wtedy jeszcze „kunszt 
interpretacyjny" nie był tak wydoskonalony, jak 
obecnie. W  późniejszych lalach zaczęła się ta 
praktyka i jakoś uchodzi, ponieważ sanacja trzy­
ma się formy, o treść zupełnie się nie troszczy.

Skąd wynikł ten zwyczaj odraczania sesji bu­
dżetowej? Z ducha art. 28 konstytucji — jak go 
ustaliła zmiana konstytucji z 2 sierpnia 1928 — 
z pewnością nie. Artykuł ten przepisuje, że „pre­
zydent Rz.pl i lej zwołuje, otwiera, odracza i za­
myka Sejm", ale temu ogólnikowemu postanowie­
niu można, przeciwstawić dalszy ustęp lego arty­
kułu, wedle którego „od chwili złożenia Sejmowi 
projektu budżetu sesja sejmowa nie może być za­
mknięta" —  interpretacja chwyciła się tego sło­
wa i twierdzi, że odroczyć to nie jest równo­
znaczne z zamknąć, mimo że każdy rozumie, że 
tak czy owak Sejm jest nieczynny. Gzy tego 
chcieli twórcy konstytucji marcowej? Bardzo wąt­
pliwe, gdyż w  takim wypadku nie byliby ułożyli 
szczegółowego terminarza obejmującego pełnych 
5 miesięcy.

Są to naturalnie dociekania teoretyczne, które 
nie mają u nas mocy wobec praktycznego wyko­
nywania konstytucji, Ó'w 31 października 1929, 
kiedy oficerowie zalegli przedsionek gmachu przy 
ul. W iejskiej z  chwalebnym zamiarem „uczcze­
nia naczelnego wodza" — od tego czasu odracza­
nie sesji weszło w  zwyczaj i  niema —  dla sanacji 
—  powodu odstępowania od niego nawet przy ta­
ktem jak obecne położeniu, które nie daje naj­
mniejszych podstaw do obawy, że Sejm może 
„bryknąć".

Pójdzie więc historja utartym trybem: rząd zło­
ży  do- 31 października preliminarz do laski mar­
szałkowskiej., zwoła na ten termin sesję, potrwa 
ona dzień dwa dla odesłania preliminarza do ko­
m isji i —  pauza na 30 dni. A  ponieważ koniec tej 
pauzy słyka się z naturalną przerwą świąteczną 
w grudniu, zatem... Sejmowi pozostaną właściwie 
trzy, a nawet ze względu na normę zamykania

sesji w  połowie marca, tylko półtrzeoia miesiąca 
na wszystkie roboty, jakie mu rząd do zał&twie- 

■ mia da.
Już teraz uprzedzają, że roboty tej będzie nie­

wiele. Go b y ło  z rządowego punktu widzenia —
pilne „już zostało w drodze dekretów7 zrobione; co 
jeszcze w ostatniej chwili za pilne zostanie uzna­
ne, da. się załatwić aż do zebrania się Sejmu, w 
którym to dniu wygasają pełnomocnictwa — sło­
wem, zrobi się wszystko, aby Sejm nie „przepra­
cował" się, a głównie, aby opozycja miała jak 
najmniej okazji do mówienia.

Niezrozumiałem jest tylko, jak sobie w  miaro­
dajnych sferach wyobrażają możliwość uchwale­
nia nowej konstytucji, pomijając niewyjaśnioną 
dotychczas sprawcę skompletowania większości, w7 
tak krótkim czasie, który w  normalnych warun­
kach wystarcza zaledwie na uchwalenie budżetu 
i — jak zapowiadają — kilku jeszcze drobniej­
szych us.Law. Konstytucja dotychczas otoczona 
jest mrokiem tajemnicy; niewiadomo, czy nastą­
piło już „uzgodnienie" w  łonie BB i — co 'waż­
niejsze — uzgodnienie z „czynnikiem miarodaj­
nym". Pewnie i w tej sprawie ma. działać tak ulu­
bione „zaskoczenie" przez zastosowanie siadać i 
wstawać tj. uchwalenie en Moc, na co w nowym 
regulaminie już znajdzie się sposób.

Przy tem wszystkiem znamiennem jest, do ja­
kiego stopnia zobojętnienia doprowadzono masy 
w stosunku do Sejmu. Jest Sejm czy ,go niema — 
kogo to dziś interesuje, kto się jego perypetjami 
przejmuje? Jaki Sejm, tj. jakie źródło jego ist­
nienia, takie i jego istnienie: poza ludem, o który 
nie ma oparcia. Stąd też owe ndedbanie o to, czy, 
kiedy, jak długa będzie sesja — nikt po niej ni­
czego dobrego nie spodziewa się.

C y fr j  mOwiq
Organ Lewjatana „Przegląd gospodarczy" nie 

■szczędzi komplementów pod odresem swych 
mocodawców za ich „gorliw y" i „ofiarny" udział 
w subskrypcji pożyczki wewnętrznej. Bez oglą­
dania cyfr, a na podstawie tylko tych komple­
mentów mógłby ktoś pomyśleć, że przemysł 
Bóg wie, jak w ielki udział wziął w tej akcji 
tymczasem cyfry mówią coś innego.

Okazuje się, że przemysł łącznie z przed­
siębiorstwami komunalnemi subskrybował 48.3 
mil jonów, t j., 14.74% ogółu pożyczki. Ile właści­
wie z tego wypada na sam przemysł? Choćby 
razem policzyć, to i tak niecałych 15% jest dla na­
szego zapatrywania czemś innem, niż powodem de­
klamacji o „roli przemysłu w gospodarstwie spo- 
łecznem", mówii o matem spełnieniu obowiązku, a 
nawet odwzajemnieniu się za tyle korzyści, jakie 
przemysł od państwa w  różnych formach ciągnie.

Ten mały udział przemysłu staje się jeszcze 
bardziej rażący, jeżeli się go porówna z udzia­
łem warstw bez porównania biedniejszych: pra­
cowników państwowych i prywatnych. Te dwie 
grupy z małym dodatkiem pracowników samo­
rządowych subskrybowały łącznie 143.6 miljo- 
nów, tj. 43.83% —  blisko trzy razy tyle co prze­
mysł: Gdzie tu proporcja, jeżeli się zważy, że 
sami urzędnicy państwowi subskrybowali 75.6 
mil jonów, tj. 23.10% —  dużo więcej niż cały prze­
mysł. Gzy jest jaki powód do dumy i chwalenia
s i§?

O ile przemysł może powołać się na jakietakie 
ustosunkowanie się do pożyczki, to rolnictwo — 
znaczy wielkie — zupełnie zawiodło: subskryp­
cja dała raptem 12.4 miljony, tj. 3.80%. Jedno 
porównanie: pracownicy samorządowi, którzy 
z pewnością nie są świetnie sytuowani, subskry­
bowali 3.96% — więcej niż cała wielka własność, 
która ciągle trzyma obie ręce w kasach pań­
stwowych.
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Nasz sojusznik - chłop
Jeszcze nie tak dawno chłop wy­

dawał się podporą — i to może głów­
ną ustroju kapitalistycznego. W odzo­
wie Socjalizmu pisali o „antykolekty- 
wistycznej" czaszce chłopskiej. N ie­
którzy marksiści wyobrażali sobie 
dalszą ewolucję chłopa tak, iż kapi­
talizm poprostu wyrzuci chłopa ze 
wsi i przerzuci go na stanowisko pro­
letariusza w  przemyśle; powoływali 
się na znaną statystykę uprzemysło­
wią jących się Niemiec przed wojną, 
według której coraz większy procent 
ludności przenosił się do miasta. W  
przeciwieństwie do tych naiwnych 
„marksistów" niektórzy inni socjali­
ści, jak np. David w Niemczech, pod­
kreślali wytrzymałość gospodarczą 
chłopa i radzili iść raczej po linji do­
browolnej kooperacji chłopskiej.

Powojenny rozwój gospodarczy, a 
w szczególności potężny kryzys lat o- 
statńich, nadały gospodarczemu życiu 
chłopskiemu ©zupełnie inną ewolucję. 
A n i przemysł nie wyrzuca chłopa z 
parceli, ani też gospodarcza siła samo 
dzielnego chłopa nie wzrasta. Kapi­
talizm poderwał chłopa i po swojemu 
go „sproletaryzował“ (czy raczej
spauperyzował) na zgoła innej dro­
dze. Oto chłop został na swojej par­
celi i do przemysłu nie poszedł, bo 
chłonność przemysłu naskutek racjo­
nalizacji i  t- p, ogromnie zmalała; na­
tomiast ustrój kapitalistyczny popro­
stu uniemożliwia chłopu życie na je­
go skrawku ziemi i każe mu szukać 
nowych dróg. Przyszedł kryzys gos­
podarczy, ceny wyrobów rolnych spa­
dły do połowy. W  tych warunkach 
chłop po bezskutecznych konwulsyj- 
nych próbach wytrwania na dawnem 
stanowisku politycznem i gospodar- 
szem musiał się rozejrzeć za nowemi 
ideologjami, politycznemi i społecz- 
nemi.

Tak ustrój kapitalistyczny wytwa­
rza sam sobie nowego potężnego wro­
go.

Niełatwo, naturalnie, chłopu przejść 
na stanowisko socjalistyczne. Ruszyw­
szy raz ze starej, dobrze zasiedzianej 
pozycji politycznej, chłop w  poszuki­
waniu nowej orjentacji zwraca.się, na­
turalnie, do znachorów, a więc do fa­
szystów, którzy wszystkie biedy zwa­
lają na „marksistów" i obiecują chło­
pom „złamanie niewolnictwa procen­
towego" (H itle r ) i  inne cuda. A le  
czy długo może popasać chłop przy 
znachorach faszystowskich, skoro 
realnego prawie nic ne mogą mu dać?

Taki Hitler dobrze rozumie, iż swo­
je zwycięstwo zawdzięcza nietylko 
drobnej burżuazji, ale także chłopom. 
To też zaraz po przyjściu do władzy 
usiłuje ich zapewnić, że serce jego 
pełne jest współczucia dla chłopa. 
Kierownik chłopskiej polityki Hitlera, 
niejaki Darre, wystąpił z szeregiem 
zaradczych zarządzeń przeciwko nę­
dzy chłopskiej (np. utrudnianie dal­
szego podziału parceli chłopskich w 
drodze dziedzictwa i t. d.), a le —  mi­
mo, iż nasza prasa narodowo - demo­
kratyczna jest pełna zachwytu dla 
tych zarządzeń DarregO, realnych wy­
ników narazie wielkioh niema. I  chło­
pi zaczynają szemrać...

Czytałem niedawno ciekawą ko­
respondencję z Berlina w  jednem z 
pism zagranicznych- Korespondent 
stwierdza, że ceny produktów rolnych 
w Niemczech trochę (bardzo mało 
zresztą) wzrosły; ponieważ jednak 
ceny wyrobów przemysłowych raczej 
wzrosły, i liczba osób, mogących na­
bywać nieco podrożone produkta 
[wiejskie, zmalała —  w rezultacie 
chłop z tego nie ma nic. Natomiast 
zapytuje siebie: A  gdzież to sławetne 
„ złamanie procentu", które było kie­
dyś osią hitlerowskiego programu?,?.

Chłop się w ije dalej w  sieciach lich­
wy i nie może wybrnąć z podatków,, a 
budżet państwa faszystowskiego —  
zauważymy nawiasem — bynajmniej 
nie może zmaleć, skoro Hitler przygo­
towuje się do wojny i potrzebuje pie­
niędzy. „Złamania procentu" i ema, 
natomiast starzy wrogowie, obszarni­
cy, trwają dalej na swoich kierowni­
czych posterunkach; prawa arystokra­
cji ziemiańskiej nie zmalały, jeśli nie 
wzrosły. „Oszukano nas!" —  szepcą 
chłopi.

Tak tedy zaczynają się pierwsze 
kwasy. Cytowany korespondent twier­
dzi, że nielegalna robota socjalistycz­
na w Niemczech ogarnia już niektóre 
wiejskie miejscowości, zbliżone do o- 
środków przemysłowych. W  Olden­
burgu, w pobliżu miasteczka Vechta, 
chłopi zbojkotowali hitlerowskie „do­
żynki", a gdy przybyli „szturmowcy", 
napotkali taki zdecydowany nastrój, 
że musieli zrej terować. To  samo w 
pobliżu Delmenhorstu i Kloppenbur- 
gu i t. d. Podobne zjawisko obserwu­
jemy w Meklemburgji. W  miastecz­
kach Parchim i Ludwigslust siedzą w 
kryminałach policyjnych dziesiątki 
chłopów, którzy występowali przeciw­
ko hitlerowoom.

Przyjrzyjm y się teraz stosunkom 
austrjackim, o których ciekawe rze­
czy opowiadał w niedzielnej „Arbeiter 
Ztg.‘‘ tow. Laurenz Genner. Istotnie, 
powiada, w latach 1928 i 1929 znacz­
na część chłopów poszła do klerykal- 
nej „Heimwehry"; przypominamy, ja­
ką szaloną agitację rozwinięto na wsi 
przeciwko „czerwonym" po rozru­
chach robotniczych w  lipou 1927 r. 
A le  i wówczas z entuzjazmem szcze­
rym wstępowali do „Heim wehry" ty l­
ko bogatsi chłopi; biedniejsi i „śred­

ni”  bardzo się ociągali- Ta fala 
„heimwehrowska" wkrótce w  znacz­
nym stopniu spadła, chłopi się roz­
czarowali. Przyszła natomiast fala 
hitlerowska. Chłopi chcieli „spróbo­
wać", czy hitlerowcy im nie dadzą te­
go, czego nie dała „Heimwehra".

A  jak stoją sprawy teraz? Otóż 
tow. Genner dowodzi, że podczas, gdy 
po miastac hurzędnicy, lekarze, adwo­
kaci, kupcy w  dalszym ciągu, mimo 
zakazu, popierają hitleryzm, —  na 
wsi fala hitlerowska znacznie spadła. 
Chłop zastanawia się widocznie nad 
tem, czy ten faszyzm —  heimwehrow- 
ski albo hitlerowski —  mu cośkolwiek 
da? Czy zmniejszy podatki? Czy u- 
sunie obszarnika, który tak gorąco po­
piera hitleryzm? Chłop nie chce re­
zygnować ze swego prawa decydowa­
nia o biegu rzeczy w państwie. Jest 
zdezorientowany —  to prawda. P o ­
szukuje nowych dróg, czuje że przy 
starych porządkach istnieć nie może, 
poddaje si ęnieraz faszystowskiej de- 
magogji, ale już dziś się zastanawia, 
stoi na rozdrożu. Dochodzą go słu­
chy, że w Szwecji i w Danji chłopi 
potrafili porozumieć się z robotnika­
mi, i  tworzą wspólnie nowe warunki 
istnienia.

Tak więc w Niemczech i w Austrji 
widzimy chłopa w  stanie fermentacji. 
W ygląda to tak, że popiera faszyzm 
przejściowo, nie orientując się jesz­
cze w sytuacji. Ciekawe także rzeczy 
obserwujemy w  Ameryce, Stanach 
Zjednoczonych. Tam, jak wiadomo, 
prezydent Rooseoelt próbuje urato­
wać kapitalizm w  drodze gospodarki 
planowej i wzmocnienia sił konsumen­
ta, A le  farmerzy nie są zadowoleni 
z tych prób —  urządzili właśnie po­
tężny strajk, strajk chłopów, żądając

inflacji, celem oddłużenia swoicł 
gospodarstw, podniesienia cen zbo- 
ża, ułatwień kredytowych i t, p- 1 
„reżim " Rooseoelta się chwieje... W i‘ 
dzimy więc, że i w Stanach Zjedno­
czonych nie tak łatwo jest uratowad 
chłopa przy zachowaniu ustroju ka­
pitalistycznego.

Mała dygresja: Niedawno w  „Ku- 
rjerze Warszawskim“ znany publicy­
sta, B. K., wystąpił ostro przeciwko u' 
chwałom Rady Naczelnej P, P. S., 
twierdząc, że nie jest prawdą, jakoby 
faszyzm ratował ustrój kapitalistycz­
ny, bo faszyzm właśnie jest wrogiem 
kapitalizmu (!!). Jest to nieporozu­
mienie i gra słów. Istotnie, faszyzm 
wprowadza pewne nowe formy kapi­
talizmu (opiekę państwa), ale właśnie 
za cenę wprowadzenia tych nowych 
form chce uratować to, co jest istot­
nego w kapitalizmie, mianowicie, wy 
zysk robotnika i zyski kapitalistów. 
Żałuję bardzo, iż p. B. K-, który w o- 
statnich czasach napisał cały szereg 
rozumnych i dobrze przemyślanych 
artykułów, padł ofiarą takiego „w er­
balnego" nieporozumienia.

Kończymy: Widzimy wszędzie wiel­
ką fermentację w środowiskach chłop­
skich. Chłop czuje, że w warunkach 
ustroju kapitalistycznego istnieć nie 
będzie mógł. Jest to proces niezwy­
kłej dziejowej wagi. Stawia przed 
socjalistami ogromne zadanie przesu­
nięcia orjentacji chłopskiej na tory 
racjonalnej antykapitalistycznej po­
lityki, na tory porozumienia z robot­
nikiem —  słowem na te drogi, które 
widzimy w demokracjach skandynaw­
skich. j.y ,

K A ZIM IE R Z  CZAPIŃSKI.

Uwagi bez wspólnego tytułu
Wśród obojętności powszechnej 

zbliża się termin otwarcia sesji bud­
żetowej Sejmu i Senatu. Nawet pi­
sma „sanacyjne", nie próbują tej o- 
bojętności przełamać. Gdyby spróbo 
wały, nioby z tego nie wyszło. B. B. 
W . R. potrafił „zdobyć" Sejm i Se­
nat; ale po „zdobyciu" obiedwie in­
stytucje państwowe zamierają powoli 
w serdecznym uścisku zwycięzców. 
B. B. W , R. nie umie podtrzymać ży 
cia na opanowywanych placówkach.

*
Zmiany w Rządzie? P. Kościał- 

kowskł przyjechał, p. Kościałkowski 
wyjechał, p. Rzymowski będzie mi­
nistrem sprawiedliwości; nieprawda, 
p. Michałowski zostanie; owszem, 
owszem, ustąpi; p. Prystor wraca, 
p. Prystor nie wraca; i t. d., i t. d.

Czy zainteresowanie temi kwestja 
mi sięga choć odrobinę głębiej, niż 
cieniutkie nawarstwienie „e lity " rzą­
dzącej i „fachowych" dziennikarzy?

Życie polityczne kraju płynie wą­
skim strumykiem po ławicach pias­
ku. Tak samo było po klęsce ro­
ku 1907. Jest to przecie typowa ce­
cha wszelkich reakcyjnych okresów 
historji.

* •*

Pewni ludzie obozu „sanacyjnego" 
rozumieją całą pozorność tego ży ­
cia, ujednostajnionego urzędowo. —  
Szukają wyjścia; pragną „lojalnej o- 
pozycji"; chcą nawet podzielić B, B- 
W . R. na grupę rządzącą i na grupę 
„o p o z y c y jn ą byle zmniejszyć tragi­
komiczny obraz schematu, panujące­
go od paru lat;

„P. prezes Sławek nakreślił zadania 
posłów i senatorów BBW R. w  parlamen­
cie i w  terenie, pocem wysłano depesze 
hołdownicze....11 i t. d.

A le  pozorna „opozycja" nie zmie­
ni wszak w niczem „rzeczywistości 
rzeczywistej". K to chce zmienić Pol 
skę w salonach klubu przy ul. Fok­
sal, ten musi trwać w  świecie pozo­
rów.

**#

Procesy chłopskie! „Posiew zbrod­
niczej agitacji", „plon działalności" 
Stronnictwa Ludowego... Dobrze... 
Pomińmy tę stronę sprawy. Czyżby 
naprawdę nikomu w „sanacji" nie 
wpadło do głowy postawić sobie ta­
kie, zdawałoby się, proste pytanie: 

jakże tak?! wszakże p. Bojko, re­
prezentuje polską wieśl tyle ratzy o 
tem czytaliśmy; gdzie ona była, ta 
wieś p. Bojki, w Rzeszowskiem, w 
Tarnowskiem, w Ropczyckiem?

W eźcie do ręki sprawozdania z 
procesów chłopskich w prasie „sa­
nacyjnej"- Zeznawali nie żadni agi­
tatorzy", jeno komisarze i przodow­
nicy policji; opowiadali w iele rzeczy, 
jak to szły tysiące, jak łatwo wybu­
chała w nich wściekłość, jak spraw­
nie słuchały rozkazu przygodnych 
dowódców...

^ wśród tych tysięcy nie znalazła 
się żadna grupa zwolenników B. B. 
W . R .( któraby powstrzymała tłumy 
energją swojej postawy, słusznością 
swoich argumentów, swoją wiarą w 
wartość systemu rządzenia? Skąd 
się wzięli ci „strzelcy" na ławach o- 
skarżonych? czy i  orni stanowią „plon

zbrodniczego posiewu".
* * *

Na krótką chwilę zajrzała „rzeczy 
wistość rzeczywista“  do okien klubu 
przy ul. Foksal. N ic nie szkodzi... — 
Wieczny, radosny „bridge" trwa da­
lej..-

***
Ktoś pisał niedawno o „reg im u  

za mgłą". Jaka tam znowu mgła i 
„Sanacja" w  swojem życiu we wnętrz' 
nem —  to raczej taki sztuczny odręt 
ny świat, ochraniany kloszem hemie 
tycznym aparatu biurokratycznego. 
W  tym świecie znalazło się miejsce 
na wiele sztucznych tworów aż dc 
„rewolucji socjalnej" typu „Państwo 
Pracy" włącznie. Sztuczność polega 
na tem, że wszystko to razem wzięte 
zwiędłoby z punktu, gdyby to —  tc 
wynieść na świeże powietrze poza 
obręb, klosza.

***
A le  wynieść przecie już niepodoj 

bna. W esoły „bridge" trwać mus1 
dalej w zamkniętych salonach przy 
ul. Foksal. Aparat biurokratyczny 
działa sprawnie. Proces brzeski ta? 
nął. Lud milczał. Dokonał się ,,pl®’ 
biscyt" pp. sędziów trzech instancy) 
sądowych. Sytuacja —  wręcz idćar 
na.-. „Bando, bando, czego ty jesz' 
cze chcesz"?...

***
Napoleon I mawiał ironicznie: 
„ile razy moje otoczenie było bat' 

dzo pewne siebie, tyle razy j,.- było^, 
pewny, że coś pęknie w niedalekie> 
przyszłości". S. K>
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Fotel... sertfel... Martę!
Skarga, złożona przez ministerstwo przemysłu 

i handlu przeciwko kartelowi cementowemu, 
zawiera momenty, wykraczające poza bezpo­
średni stosunek rządu do kartelu cementowego, 
a oświetlające stosunki kartelowe wogóle. Na 
te momenty nie zwrócono dotychczas dostatecz­
nej uwagi. Dlatego więc pragniemy przytoczyć 
bardziej charakterystyczne wyjątki:

„Polski kartel cementowy jest typowym kon­
tyngentowym kartelem cennikowym i kondy­
cyjnym wyższego rzędu ze skontyngentowanym 
zbytem i  ze scentralizowaną sprzedażą we wła- 
snem biurze sprzedaży...11. „Ustanawiając dla 
poszczególnych swoich członków nieprzekra­
czalne kontyngenty ich zbytu, kartel cemento­
wy pośrednio, ale nie mniej skutecznie, reguluje 
przez to samą produkcję i zapobiega niepożąda­
nej dla siebie przewadze podaży nad popytem. 
Dzięki temu wolna konkurencja została skrępo­
wana tem gruntowniej. W  ten sam sposób za­
pewnił sobie kartel cementowy całkowity mo­
nopol faktyczny na rynku wewnętrznym. Przez 
zawarcie szeregu międzynarodowych porozu­
mień kartelowych o wzajemnej nieagresji, w y­
mienionych we wstępie wniosku, zabezpieczył 
kartel dostatecznie ten monopol przed konku­
rencją zagraniczną, uzależniając się zarazem od 
państwowej polityki celnej, która mogłaby pa* 
raliżować jego monopolistyczną politykę". „Bez- 
pośredniem następstwem tak zorganizowanego 
kartelu cementowego, była natychmiastowa 
zwyżka ceny cementu...*1. „Oparta o silną mono­
polistyczną organizację kartelową, cena cemen­
tu nie poddawała się żadnym fluktuacjom zniż­
kowym, jakim  pod wpływem światowego kry­
zysu gospodarczego już w  1929 r. liczne inne ga­
łęzie przemysłu polskiego, zwłaszcza nieskarte- 
lizowanego, zaczęły podlegać". „Zerwanie rów­
nowagi między stałemi a zmiennemi kosztami 
produkcji, jest nieuchronną konsekwencją tego 
stanu rzeczy, jak i wytworzył i stabilizował, nie­
stety sam kartel cementowy". „Kartel, wstrzy­
mując walkę konkurencyjną w grudniu 1926 
r., zahamował tem samem w połowie drogi ów 
naturalny proces przystosowania się produkcji 
cementu do potrzeb konsumcji". „Dalszym skut­
kiem gospodarczo szkodliwym działalności kar­
telu cementowego jest organizacja samej sprze­
daży cementu. Sprzedaż ta jest scentralizowa­
na we wspólnem biurze sprzedaży, t. j. spółce 
„Centrocement" w Warszawie, która dyktuje 
zarazem w sposób monopolistyczny ceny i wa­
runki sprzedaży. „Utrzymywanie tak bardzo 
kosztownej maszyny, tworzy oczywiście nowe 
źródło dalszego podrożenia stałych kosztów 
produkcji oraz kosztów samej sprzedaży cemen­
tu". „Ministerstwo nie może jednak udzielić swo­
jej aprobaty na to, aby działo się to wszystko 
kosztem szerokich mas konsumentów, którzy 
muszą opłacać egzystencję szeregu bezczynnych, 
gospodarczo zupełnie zbytecznych, prywatnych 
przedsiębiorstw, oraz utrzymywać kosztowne, 
a również zbyteczne kartelowe biuro sprzedaży". 
„N ietylko działalność tego kartelu, ale już sam 
fakt istnienia w polskim przemyśle cemento­
wym tego kartelu lub jakiegokolw iek innego 
kartelowego ograniczenia wolnej konkurencji, 
powoduje i musi powodować przy obecnym sta­
nie tej gałęzi przemysłu skutki gospodarcze wy­
soce szkodliwe, które nietylko zagrażają dobru 
publicznemu, ale nieustannie wyrządzają mu 
bardzo dotkliwe szkody".

Ta wyżej podana charakterystyka dotyczy 
niemal wszystkich karteli w  Polsce. Niemal 
wszystkie mają charakter monopoliczny, niemal 
wszystkie mają bardzo kosztowne centralne biu­
ra sprzedaży. Niemal wszystkie doprowadziły 
do zerwania równowagi między stałemi a zmien­
nemi kosztami produkcji. Natomiast wszystkie 
kartele w Polsce doprowadziły do zwyżki cen, 
przekształciły te ceny na sztywne, niezależne od 
wahań koinjunktury, wreszcie wszystkie kartele 
Przynoszą szkody konsumentom.

Jedyną konsekwencją poglądów, wygłoszo­
nych przez ministerstwo przemysłu i handlu, 
byłoby przystąpienie do ogólnej akcji antykarte- 
lowej, a przedewszystkiem wystąpienie przeciw­
ko tym kartelom, których rola w życiu gospo- 
'iarczem jest o wiele donioślejsza od roli „Cen- 
trocementu**.

Akcja przeciwko „Centrocementowii" nie jest 
Początkiem jakiejś planowej akcji przeciwko 
Wszystkim kartelom. Ma ona tylko stworzyć 
Pozór w oczach szerokiej opinji publicznej, że 

występuje przeciwko kartelom. Powszechne 
bowiem żądania poskromienia kartelów były 
&byt silne, a nawet były wypowiadane przez nie-

• • e

które czynniki sanacyjne. Rzucono więc na po­
żarcie opinji „Centrocement.". Rzucono jednak 
tak, by wyrządzić mu jaknajmniejszą szkodę. 
Wystąpienie przeciwko niemu nastąpiło późną 
jesienią, przed samem zakończeniem sezonu 
budowlanego, gdy poziom cen cementu ma już 
mniejsze znaczenie.

Sąd kartelowy, unieważniając szereg umów, 
nie rozwiązał samego kartelu. Proces „Centro- 
cementu" nie jest początkiem istotnej walki 
z kartelami. Chodzi jedynie o przekonanie opi­
nji, że rząd przeciwko kartelom występuje. Słu­
sznie bowiem brzmi zakończenie odpowiedzi 
kartelu na skargę ministerstwa, że kartel „bro­
ni swych tez i  egzystencji nie przeciwko ideo- 
logji obecnego regime‘u, lecz właśnie w im ię tej 
ideologji".

Irlandczyk komisarzem Ligi Narodów
w Gdańsku

W YSO KI KOMISARZ DLA OPIEKI NAD UCHODŹCAMI Z NIEMIEC

Gieinewia, 26 października. Radia L ig i Narodów 
zebrała się dziś przedpołudniem na nadzwyczajne 
posiedzenie niejawne, celem dokonania wyboru 
Wysokiego Komisarza L ig i Narodów w Gdańsku, 
oraz mianowania Wysokiego- Komisarza dla o- 
chrony i pomocy emigrantom niemieckim. Za 
zgodą delegata polskiego i  na wniosek prezydenta 
Rady L ig i delegata Panamy Amadora wybrany 
został Wysokim Komisarzem Lig i Narodów w 
Gdańsku na trzy lata dotychczasowy stały delegat

Irlandji przy Lidze Narodów Lester, który obej­
mie placówkę w  Gdańsku w dniu 15 stycznia 
1934 r.

Na wniosek prezydenta Rady L ig i Narodów u- 
chwalono jednomyślnie zwrócić się do profesora 
amerykańskiego Johna MaoDonalda z prośbą, aby 
zechciał objąć stanowisko Wysokiego Komisarza 
L igi Narodów -dla spraw opieki nad uciekiniera­
m i z  Niemiec.

— ooo  —

Osioł i Jego cień
Praga, 26 października. Poseł niemiecki w  Pra­

dze złożył w czechosłowackiem ministerstwie spr. 
zagranicznych notę, protestującą przeciw wysta­
wianiu w Czechosłowacji sztuki kabaretowej pod 
tyk „Osioł i jego cień", ponieważ „obraża" ona 
uczucia „narodu" niemieckiego. Sztuka ta grana 
w licznych kabaretach w Pradze i wielu innych 
miastach czechosłowackich z wielkiem powodze­
niem, wystawia Hitlera i jego najbliższych współ­
pracowników na pośmiewisko.

JAK LU BIĄ  NIEMCÓW W  AMERYCE

Nowy J-ork, 26 października. Burmistrz Nowe­
go Jorku 0 ‘Brien zakazał publicznego obchodu ku 
czci 250 rocznicy pierwszej niemieckiej immigra-

cji do Ameryki, który miał odbyć dę 29 ban. — 
Burmistrz 0 ‘Brien motywuje ten zakaz tem, że 
doszło do jego wiadomości, iż świeżo przybyli do 
Stanów Zjedn. hitlerowcy zamierzają obchód ten 
wyzyskać dla propagandy antysemickiej, a „nam 
tu w  Nowym Jorku tego chwastu nienawiści i nie. 
tolerancji nie potrzeba".

Nowy Jork, 26 października. Burmistrz miasta 
zakazał odbycia w  Nowym Jorku manifestacji 
niemieckiej, na której -miał przemawiać amibasa. 
dor niemiecki w  Waszyngtonie dr. Lu-ther. Zakaz 
uzasadnia burmistrz tem, że wobec wrogiego usto­
sunkowania ludności amerykańskiej do ruchu hi­
tlerowskiego mogłoby dojść do niepożądanych de- 
monstracyj antyniemieckich.

Zwycięstwo wyborcze partji pracy
Londyn, 26 października. W  dzielnicy londyń­

skiej East Fulham odbyły się wczoraj wybory 
uzupełniające do Izby gmin, które przyniosły zwy­
cięstwo kandydatowi partji priaicy większością 5 
tysięcy głosów. Zaznaczyć należy, że podczas o- 
statnich wyborów w okręgu tym zwyciężył kan­

dydat konserwatywny -większością 15 tysięcy gło­
sów. Prasa angielska, komentując wynik tego gło­
sowania, dowodzi, że wskazuje on na znaczny 
spadek wpływów obecnego rządu w  Angljd i 
wzrost sympaitjii dla partji pracy.

— o o o  —

Za kulisami wyborów w Niemczech
Na 12 listopada wyznaczone zostały wybory do 

Reichstagu —  wybory w tej postaci, że dopu­
szczoną jest tylko jedna, naturalnie hitlerowska, 
lista lak, że wynik jest zgóry pewny. Zamiast do­
tychczasowej większości, uzyskanej przez zrabo­
wanie mandatów socjalistycznych, komunistycz­
nych i centrowych, cały Reichstag będzie się skła­
dał tylko z h-itler-o-wców i naturalnie z entuzja­
zmem da aprobatę polityce wystąpienia z L ig i na­
rodów.

W ybory robi się otwarcie,, a więc przemawia­
ją Hitler, Goebbels i pomniejsi „bonzowie", tylko 
Goeringa brak. Akurat teraz Goering uczuł potrze­
bę zrobien-ia wycieczki do Szto-kh-olmu, gdzie go 
spotkała „owacja" ze strony publiczności w  tej 
formie, że policja musiała go -odprowadzić do ho­
telu. Ta  nieobecność Goeringa w  kampanji w y­
borczej nie jest przypadkową, stoi ona w związku 
ze znanym zatargiem, czy z walką między nim 
a Hitlerem o stanowisko „Fuhrera",

Zarysowuje isię obecnie w  Niemczech taka sy­
tuacja: Hitler, który dzięki pieniądzom wielkiego 
przemysłu utworzył i  utrzymywał swe bojówki,, 
-obecnie stał się przedmiotem nieufności tegoż prze 
mysłu. Przywódcy jego: Krupp, Thyssen, Vógler 
i t. d. boją się, że Hitler pod napo-re-m mas zechce 
wprowadzić w  życie coś ze swego „programu -so­
cjalistycznego", mimo, że autor tego projektu Fe- 
d-er został całkowicie unieszkodliwiony. W ielki 
przemysł patrzy też zgóry ma parwenjusza — H i­
tlera, darząc swem zaufaniem Goeringa, który ja­
ko oficer stoi pod względem „towarzyskim" na 
daleko wyższym stopniu. Hitler czuje -tę groźbę i 
dlatego stara się unieszkodliwić Goeringa -i dla 
tego głównie celu ma być zniesiona samodzielność 
krajów, mają w  ich miejsce powstać zwykłe okrę­
gi (Gamę) tak, że Go-ering ze stanowiska premjera

największego kraju spadłby do rzędu jakiegoś 
prezydenta okręgowego.

Największą obawą przejmuje jednak Hitlera 
zagadkowe stanowisko- Reichswehry. Ta  obecnie, 
jak przedtem, jest wierną przedewszystkiem Hin- 
denburgowi, ten zaś obecnie zyskał -na znaczeniu 
przez to, że wskutek rozwiązania Reichstagu w y­
gasły nieograniczone pełnomocnictwa, udzielone 
Hitlerowi, wobec czego wznowioną została wła-dza 
prezydenta do wydawania dekretów. A  wiadomo, 
że mimo- poz-oróiw Hindenbu-rg nie sympatyzuje z 
Hitlerem, nie mogąc zapomnieć, że ma przed sobą 
tylko kaprala. To stanowisko Reichswehry zostało 
wyraźnie zaakcentowane nominacją Goeringa ge­
nerałem, podczas gdiy podobne zabiegi Hitlera- 
skończyły się niepowodzeniem.

Nic dziwnego, że Hitler szuka jakiejś przeciw­
wagi, która dałaby mu lepsze szanse w  spodzie- 
w-anem starciu z Reich-wehrą. Przedewszystkiem 
mówią o zmianach w  rządzie, których głównym 
celem jest usunięcie ministra Reichswehry gen. 
Blomberga i  zastąpienia go zaufanym Hitlera. 
D-rugiem pociągnięciem jest chęć nawiązania sto­
sunków z Grzegorzem S-trasserem, jednym z naj­
starszych i najwybitniejszych wodzów partji, któ­
ry ma mieć poczucie demokratyczne i cieszyć się 
wtśród robotników-hitlerowców wielkim mirem.

Jak widzimy, wybory i rumo-r około nich ma 
zasłonić to, co za kulisami się dzieje. Walka o 
władzę i wynikające z niej ko-rzyści jest d-la tych 
łudzi ważniejszą, niż wielka polityka, którą upra­
wiają jak laicy i ignoranci. Mając inarazie siłę, 
korzystają z niej dla uciskania własnych obywa­
teli i  bluffowania zagranicy, ale kto tę siłę utrzy­
ma  to będzie wa-żmiejszem dla Niemiec wyda­
rzeniem, aniżeli komedja wyborcza z jej zgóry 
znanym wynikiem.
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R o zw ian e  złu dzen ia
Kartel rozwiązany—Kartel jest

W  sferacli „sanacyjnych" zapanowa­
ła moda na „anty-kapitalistyczne” ha­
sła!

K ILKA PRZYKŁADÓW.
1) W  swoim czasie prasa „sanacyj­

na" urządziła wielki „rwetes" z powo 
du aresztowania paru dyrektorów ko­
palń na G. Śląsku, tych kopalń, miano­
wicie, które miały być zamknięte. Re­
zultat tego krzyku był taki, że komi­
sarz demobilizacyjny w kilka dni po 
procesie dyrektorów zgodził się na zam 
knięcie tych właśnie kopalń, które dy­
rektorzy chcieli zamknąć.

2) później zmów kapitaliści węglowi 
zaprojektowali obniżkę płac robotni­
czych w górnictwie, przedstawiciele 
„sanacji" ogłaszał, że Rząd nie dopu­
ści do obniżki płac. Rezultat po kilku 
dniach —  sąd arbitrażowy zdecydo­
wał obniżkę płac o 8 proc.

3) Najświeższy przykład —  to spra­
wa z kartelem cementowym. Rząd za­
miesił kartel cementowy, wytoczył prze 
feiw jego działalności najcięższe za­
rzuty: wyśrubowane ceny, niepropor­
cjonalne do kosztów własnych, zamyka 
nie fabryk, zanik eksportu, pobieranie 
z zagranicy „odszkodowania" w gotów­
ce za wycofanie się z eksportu, nad­
mierne dochody członków kartelu i
% p-

Przez szereg dni prasa „sanacyjna" 
gromy ciskała na ten kartel, groziła 
że Rząd dohierze się do karteli bez' 
Ceremonialnie, że zaczęło się od kartę 
lu cementowego a na dalszym planie 
jest kartel węglowy i i  d.

Rezultat: Sąd kartelowy, wyrok:
Kartel rozwiązany —  kartel pozosta­

łe- • . _
Rozwiązano jedną umowę kartelową, 

■ale pozostawiono w mocy dwie umowy 
Jo „wspólnocie interesów" i najszikodliw 
szą umowę z zagranicznym kapitałem o 
'„odszkodowaniu" za zrzeczenie się ek 
(sportu, utrzymano biuro sprzedaży 
„Centro cement",

A  cóż to jest „Wspólnota Interesów"?
i—Zobaczymy! —  Umowa między 
„Wspólnotą Interesów Cementowych" w 
Warszawie, a cementowniami: „Sol
yay", ,Firley", „Bonarka, Wejherowo i 
Rudniki", zawarta dnia 23 listopada r, 
|l929 na 10 lat, t. j. do listopada 1939 r. 
Zawiera punkty następujące:

Według tej umowy wymienione fa­
bryki oddają Spółce „Wspólnota Inte­
resów Cementowych" nadzór technicz­
ny nad swemi fabrykami, sprzedaż ce­
mentu i zakupno malerjałów pomocni­
czych. Spółka wgląda do ksiąg i kores 
pondencji, do sposobu kalkulacji.

Jednem słowem, Spółka przejmuje 
na siebie całe prowadzenie fabryk.

UDZIAŁ FABRYK W  OGÓLNYM ZBY 
CIE,

Nadto Spółka ustaliła kontygenty 
cementu, które mają wyprodukować 
poszczególne fabryki w ogólnej ilości 
sprzedanego w roku przez Spółkę ce­
mentu.

Kontygenty te wynoszą dla:
Bonarki 13.445% zbytu
Firleya 15.836% *» "
Górki 23.243% W

Grodźca 36.364%: «
Ogrc-dzieńca 5.528% i •»
Rudnik 2.965 %0 »*
Wejherowo 2.619%l »•

CENY CEMENTU,
Za dostarczony Spółce cement i za 

opakowanie płacić będzie Spółka usta 
lone przez siebie przeciętne ceny ce-
menfu.

KARY KONWENCJONALNE.
Za uchybienie postanowień tej umo­

wy, przewidziane są bardzo wysokie 
kary konwencjonalne od 500 dolarów.

za każdy wypadek uchybienia do 0 80 
doi. od 100 kg. wyprodukowanego c e ­
mentu, płatne natychmiast. Jako gwa­
rancję płacenia kar i przewidzianych w 
umowie innych należności, każda fa­
bryka składa Spółce kaucję —  20 we­
ksli in blanco bez żadnych ograniczeń 
w indosie z upoważnieniem Spółki do 
ich wypełnienia.

Umowę powyższą zawarto na 10 lat, 
i. j. do końca 1939 roku.
GWARANCJA ZYSKÓW. — ZAMY­

KANIE FABRYK.
Oprócz powyższej zawarła Spółka 

p. n. „Wspólnota Interesów Cemento­
wych" drugą umowę z fabrykami: —  
,Bonarka", „Firley", „Solway", „Rud­
niki" i „Wejherowo", która między in. 
opiewa:

„Wobec przyjęcia nadzoru nad fabry­
kami cementu kontrahentów przez spół­
kę, kontrahenci ustanawiają zgodnie i 
nieodwołalnie, że Spółka ma prawo 
wstrzymać kaźdocześnie ruch każdej fa­
bryki kontrahentów, uwzględniając jed­
nakże przytem sytuację cementowni w 
momencie zatrzymania pod względem za 
pasów i materjałów pomocniczych, ter­
min wypowiedzenia robotnikom i t. d., 
tak, aby fabryka z powodu nagłego za­
trzymania ruchu, nie poniosła żadnej 
szkody.

§ 2.
Jako zasadę, przyjmują strony’ kon- 

trahujące, że o ile zbyt nie wyczerpuje 
faktycznej zdolności produkcyjnej fa­
bryk kontrahentów, mają być przede- 
wszystkiem utrzymane w ruchu cemen­
townie kalkulacyjne, najtaniej produku­
jące, a dopiero w razie wyczerpania ich 
zdolności produkcyjnej, należy zatrud­
nić znowu fabrykę, z kolei najtaniej pro 
dukującą.

§ 5.
Rozliczenie pomiędzy fabrykami odbę­

dzie się w sposób następujący:
a) Cała ilość otrzymanych zleceń bę­

dzie przydzielona fabrykom najtaniej 
pracującym, natomiast w celach rozra­
chunkowych będzie podzielona suma zle­
ceń między pojedyncze fabryki kontra­
hentów, stosownie do umownych udzia­
łów na podstawie umowy o wspólnocie 
Interesów.

b) Fabryka, nie będąca w mchu, czyli 
odstępująca drugiemu kontrahentowi ca­
łość lub część swego udziału, otrzyma 
tytułem odpłaty w pierwszym rzędzie

ten normalny zysk brutto, jakiby miała, 
gdyby w ramach swego udziału ruch u- 
trzymała i  to na ciężar fabryki, której 
został przekazany przez Spółkę do wy­
konania udział fabryki odstępującej.

Każda poprawa kalkulacji w gorzej 
pracującej fabryce, zostanie na jej ko 
rzyść uwzględniana.

c) Przejmująca fabryka zostanie w 
sposób podobny uznana jej normalnym 
zyskiem, wyliczonym na podstawie za 
sad niniejszej umowy, zaś powstała ró 
źnica zysków przejmującej fabryki, obli 
czona od całej sprzedanej ilości z powo­
du jej większego zatrudnienia, zostanie 
rozdzielona między nią a fabryką po po­
łowie.

d) Jeżeli fabryka odstępująca ma w 
przybliżeniu równe koszta produkcji z 
fabryką przejmującą, wówczas odszko­
dowanie nie oblicza się w sposób powyż­
szy, natomiast zysk brutto fabryki przej 
mującej dzieli się po połowie.

Tego rodzaju przenoszenie udziałów 
przez Spółkę może nastąpić jedynie za 
wzajemną zgodą obu kontrahentów".
Na mocy tej umowy w krótkim cza­

sie zamknięto cementownie „Bonarkę" 
w Krakowie, „Firley" w Rejowcu, 
„Ogrodzieniec", „Rudniki" i „Wejhero­
wo". Około 1.500 robotników poszło 
na bruk, obciążyło Fundusz Bezrobo­
cia, przestało konsumować tyle, co 
poprzednio. Ale właściciele zamknię­
tych fabryk otrzymują „odpłatę" za 
zamknięcie fabryk.

Podobi/ą umowę o „Wspólnocie In­
teresów" zawarły pozostałe cementow­
nie.

A  więc widzimy, że pozostawione w 
mocy umowy o „Wspólnocie Interesów 
Cementowych", to są typowo kartelowe 
umowy.

REZULTATY.
Słów kilka o rezultatach gdspodarki 

kartelu cementowego.
Przed powstaniem kartelu zatrudnię 

nie było następujące:
W  czerwcu czynnych zatrudnio- bezro- 

cementowni nych botnych

R. 1929 16 9.190 —
R. 1930 12 5.325 3.865
R. 1931 13 4.005 5.185
R. 1932 9 2.880 6,310
R.1933 8 2.668 6.522

Temu zamieraniu fabryk towarzyszy 
szalony spadek produkcji i eksportu:

ten ostatni ze 100 tys. tonu blisko ^ 
r. 1929 spadł do obecnej chwili na 360 
tonm. Cena cementu od założenia kar 
telu aż do ub. roku była nienaruszona' 
jak „tabu" —  zł. 7.70 za 100 kg. loe<> 
st. Łazy.

Na rozprawie przed Sądem Kartelo' 
wym ujawniono, że za zrzeczenie sit 
eksportu otrzymali przemysłowcy z za* 
granicy z górą 530 tys. zł.

Kiedy podsumujemy te pobieżne re­
zultaty działalności kartelu, otrzymamy* 

zamknięcie 8 fabryk, 6.522 bezrobot­
nych (straty z powotfu ubytku konsu­
mentów i wypłaty zasiłków —  nie da­
dzą się uchwycić), następnie straty z po­
wodu zaniku eksportu, Poszkodowani s3 
robotnicy, państwo i społeczeństwo' 
zmuszone płacić wysokie ceny cementUi 
a zyskali fabrykanci,, bo oprócz zyskótf 
z wewnętrznej sprzedaży, otrzymali 
zgórą 530 tys. zł. z  zagranicy (tylko ta­
ką sumę ujawnił proces..,).

Fabrykanci otrzymują „-odpłaty" za 
zamknięcie fabryki, a robotnicy pracu;a. 
tylko po 5 do 6 mies. w roku, nie mo­
gąc osiągnąć 156 dni pracy w roku, aby 
otrzymać nędzny zasiłek z Funduszu 
Bezrobocia przez 13 tygo-dni. W  ub. r- 
robotnicy cementowni „Goleszów” upo­
minali się o zasiłki, były zajścia, jeden i 

zabity, ranni i kilkanaście wyroków 
skazujących.

Fabrykanci nie prowadzą fabryk i za 
to otrzymują grube pieniądze, robotnicv 
pracują, opłacają wkładki do Funduszu 
Bezrobocia i nie mogą otrzymać zasił­
ków, zato mają wyroki.

Wynik Sądu Kartelowego i ujawnio­
na na przewodzie gospodarka karfela f 
cementowego, to było tylko skromne 
światełko, słabo naświetlające zakuli­
sową gospodarkę.

Kartel pozostał, Z wielkiego wrzasku 
nic nie wyszło. Kapitaliści, możecie bvć i  

spokojni! Nikt waszych karteli nie na­
ruszy, nikt niepowołany nie zajrzy grun 
townie za wasze kulisy.

Walka „sanacji" z kartelami— to buj­
da. Jeżeli ktoś się jeszcze łudził, że i 
„sanacja" zniesie kartele — to wynik 
rozprawy kartelowej winien rozwiać 
wszelkie w tej mierze złudzenia.

ZYGMUNT BOCIAN, 
generalny sekretarz Związku 

Chemicznego.

Zwycięski strajk w fabryce „Stradom"
w Częstochowie

(Kor. wŁ)

We wtorek dnia 17 października r. 
b. od rama robotnicy fabryki wyrobów 
jutowych „STRADOM" w Częstocho­
wie przystąpili do strajku, nie opusz­
czając fabrykL 

Strajk na „Stradomiu" wybuchł na 
skutek zapowiedzianej redukcji 500 
ROBOTNIKÓW, jak również na sku­
tek specjalnego stanowiska, jakie zaj­
mował wobec robotników nowy dyrek 
tor tej fabryki p. DZIĘCIOŁOWWSKI.

Pan Dzięciołowski wogóle utrzymy­
wał redukcję robotników w tajemnicy 
i na pytanie delegatów robotniczych, 
w jakim celu wypowiada pracę całej 
fabryce, w której pracuje 1200 robotni­
ków — odpowiadał, że cała fabryka bę 
dzie zamknięta na tydzień, a następnie 
„najprawdopodobniej" wszyscy robotni­
cy powrócą do pracy, taką samą odpo­
wiedź dał p. Dyrektor przedstawicie­
lowi Zw. Rob, Przem. Włókienniczego.

Gdy jednak robotnikom odpowiedź 
tajca nie wystarczała i na żądanie Zw.

Włókienniczego została zwołana konie 
rencja w Insp. Pracy, TAM DOPIERO 
DOWIEDZIANO SIĘ O MAJĄCEJ NA 
STĄPIĆ REDUKCJI.

Ta tajemniczo prowadzona przez dy­
rektora. redukcja niewygodnych mu lu­
dzi, spowodowała robotników do bez­
względnego przeciwstawienia się temu i 
oto w dniu 16 b. m. cala fabryka juty 
stanęła przez jedną godzinę na znak 
protestu. P. DZIĘCIOŁOWSKI w dal­
szym ciągu nie ustępował ze swego 
stanowiska, OBSTAJĄC BEZWZGLĘ­
DNIE PRZY REDUKCJL

Robotnicy Stradomia nie mieli inne­
go wyjścia, jak tylko przystąpić do o- 
twartej walki strajkowej. Pięć dni i no­
cy 1200 robotników i robotnic walczy­
ło przeciwko redukcji, nie opuszczając 
murów fabryki. Jedna była odpowiedź 
robotników wobec każdego kto doma­
gał się od nich opuszczenia fabryki —  
„Lepiej umrzeć zaraz w fabryce, niż 
powoli na ulicy"*

Dopiero w sobotę, dnia 21 październi­
ka, gdy wszystkie próby złamania ro­
botników zawiodły, na wspólnej kon­
ferencji przy udziale przedst. Min. Op« 
Spoi. p. Ulanowskiego oraz Wojew. 
kieleckiego p. Paciorkowskiego, DY­
REKCJA FABRYKI ZGODZIŁA SIĘ 
UTRZYMAĆ W  PRACY WSZYST­
KICH ROBOTNIKÓW.

Po konferencji przedstawiciele robot 
ników udali się do fabryki, a po złoże­
niu sprawozdania z wyników konferefl 
cji wszyscy ze śpiewem „CZERWONE­
GO SZTANDARU" opuścili fabrykę.

Z ramienia Zw. Zaw. Rob. i Robotnic 
Przem. Włókienniczego kierowali ak­
cją tow. DĄBROWSKI oraz delegaci 
tow. tow.: FELKOWSKI i KULETA.

Od pierwszego dnia strajku znik ł 
z oczu wogól- p. Dzięciołowski, uważał 
widocznie za stosowne przerwać sw* 
„twórczą" pr cę w fabryce w okresie  

strajku.
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Proces o ..marsz aa Nockowę*
(Telefonem od naszego korespondenta)

Tarnów, 26 października.
i>?isiaj w  szóstym dniu procesu o „marsz na 

Nockowę“ sąd przesłuchał reszte świadków ofcro-
*»y.

JA W I SIĘ
świadek Anna Ziemińsika z Bystrzycy, świadek 
oskarżenia, która poprzednio wzywana kilka razy 
11 ie jawiła się, obecnie zeznaje: Wyszłam w nocy 
z mieszkania, bo ktoś wołał „wychodźl", ale ni­
kogo nie zauważyłam, dopiero rano pytał się mnie 
2yd, kto krzyczał? na co powiedziałam, pewno 
Siewierski, ale go nie widziałam. W  tyim czasie 
wie jednak, że Siewierskiego nie było w domu, 
gdyż przyjechał z mlekiem do mleczarni, a było 
k> o godzinie 7 rano.

Przewodniczący: Skąd świadek to dokładnie wie 
że oskarżony pojechał z mlekiem, a nie poszedł 
do Nockowej?

Świadek: Bo Siewierski mówił do chłopów, aby 
do Nockowej nie iść, gdyż pan starosta nie po­
zwolił.

U KRYŁ SIĘ, ABY NIC N IE  SŁYSZEĆ
Świadek Roman Jachimowicz z Pustkowa, ze­

znaje, iż widział, jak szła gromada chłopów, wte­
dy on się ukrył, żeby go nie zabrali, natomiast 
słyszał, że zabrali Dawida Bergera, a miał go 
Wciągnąć oskarżony Feliks Skóra, o innych oskar­
żonych nie słyszał nic. Zaś o zajściu mówiła mu 
żona-

W YSZLI, N IEW IADOM O GDZIE
Świadek Mar ja Kiełkowa z Zagorzyc, .przypomi­

na sobie, iż w okresie zajść w okolicy, przyszedł 
szwagier jej, osk. Jan Kiołek, wywołał męża i ra­
zem gdzieś poszli, ale gdzie — to nie wie. A  było 
to między godziną 7 a 8 rano.

POSZLI, ABY SIĘ WRÓCIĆ
Świadek Jan Smoleński ze Szkodnej: Krytycz­

nej nocy obudzono mnie pukaniem do okna, mó­
wiąc: „wstań i chodź!" —  nie widziałem kto wo­
łał," bo było ciemno, ale ubrałem się i wyszedłem, 
na polu stali chłopi, którzy mi powiedzieli, że 
trzeba iść na pogrzeb do Grabin, po drodze przy­
łączyło się do nas więcej chłopów, a między nimi 
widziałem ’ oskarżonych Drożdża i Malskiegoi, za- 
szliśmy tak razem do Zagorzyc i tam rozdzieli­
liśmy się na dwie grupy, skąd nasza grupa Po­
wróciła do domu.

UDALI SIĘ PO ROZKAZY
Świadek Jan Gujda ze Szkodnej zeznaje: W  no­

cy z dnia 19 na 20 czerwca zbudził mnie Stani­
sław Chmiel, żeby wstać i iść, ja się zebrałem i 
poszliśmy do Zagorzyc.

Przewodniczący: N ie mówił wam Chmiel, po 
co macie iść?

Świadek: Nie, tam mieliśmy dostać rozkazy.
Pnzew.: Co za rozkazy dostaliście w  Zagorzy- 

caoh?
świadek: Nie dostaliśmy żadnych i wobec tego 

zawróciliśmy do domu.
Sędzia Ostręga: Jak długoście szli do Zagorzyc?

. Świadek: Około godzinę.
Sędzia: A  coście mówili po drodze?
Świadek: Nic my nie mówili.
Obrońca Rozwadowski: Czy mówiono coś o po­

grzebie?
Świadek: Tak. Ten co mnie budził, to mówił o 

pogrzebie, że trzeba iść, ale nie mówił dokąd.

W n io s k i o b ro n y
Po przesłuchaniu tego świadka obrona zrzeka 

się dalszych świadków i wnosi jedynie o dopusz­
czenie za świadka posła Stachnika.

Następnie obrońca dr. Merz stawia wniosek o 
przekazanie sprawy sądowi przysięgłych, motywu­
jąc swój wniosek tem, że podczas rozprawy zeznał 
jeden ze świadków, iż oskarżeni nawoływali do 
marszu nie na Noclkowę, lecz na rząd, co według 
procedury karnej podlega art. 95 i 97 k. k., a więc 
kompetencji sądów przysięgłych.

PO LICJANT I URZĘDNIK TO  N IE  RZĄD
Prokurator Klimczyk sprzeciwia się wnioskowi, 

a to, ponieważ rząd znajduje się w  Wanszawie, a 
nie w Nockowej, a każdy policjant luib urzędnik 
państwowy nie jest rządem, wobec tego nie zacho­
dzi wypadek zbrodni z paragrafu 95 i 97 k. k.

Wkońou obrońca Rozwadowski ponawia wnio­
sek o wypuszczenie czterech oskarżonych, odpo­
wiadających z więzienia.

Sąd po naradzie odrzucił wnioski obrony o prze­
słuchanie posła Stachnika i o przekazanie spra- 
wysądowi przysięgłych, natomiast wniosek o wy­
puszczenie oskarżonych uwzględnił.

Na tem postępowanie dowodowe zamknięto.
Jutro o godzinie 9 rano przemówienie stron.

Odwrót Anglji od Niemiec
ZNAM IENNA M OW A MACDONALDA

Wiadomość o ostatnim geście Niemiec: opusz­
czeniu Genewy i rozpisaniu wyborów bez żadne­
go wyboru dla wyborcy — przyjęła opinja an­
gielska hardzio po angielsku. „Tylko bez zdener­
wowania! Żadnych pośpiesznych kroków! Wszyst­
ko trzeba spokojnie rozważyć"! Oto był w stresz­
czeniu sens artykułów wstępnych wielkich dzien­
ników londyńskich w ciągu ubiegłego tygodnia.

Fakt ten interpretowali politycy niemieccy na 
swój sposób. Ze strony hitlerowców wyobrażają­
cych sobie politykę międzynarodową, jako naj­
odpowiedniejsze pole do potpisu dla „zgrywających 
się“ aktorów z trzeciorzędnej szmiry, wiara, że 
ta flegma oznacza sympatyczne stanowisko wo­
bec Niemiec, była może i szczera. Pod kierownic­
twem Hitlera dążenia dyplomacji niemieckiej,, by 
„ i zjeść swoje ciastko i mieć je dalej" zostały 
oficjalnie uznane za szczyt mądrości politycznej.
I na Wiihelmstrasse wierzono, że można i „prze­
straszyć" Europę opuszczeniem „genewskiej ga- 
dalni" i zachować bez zmiany tę resztkę jeśli nie 
przyjaźni, to przynajmniej neutralności, z jaką 
odnosiły Si? do Niemiec niektóre państwa euro­
pejskie, a przedewiszystkiem Anglja. Mowa, którą 
premjer brytyjski MacDonald wygłosił w ubiegły 
Poniedziałek, rozwiewa te złudzenia.

MacDonald odpiera w  tej mowie zarzuty jako­
by państwa europejskie, a przedewszystkiem An­
glja, miały powód do usprawiedliwiania się w o­
bec Niemiec, jakoby nie uczyniły wszystkiego, co 
było możliwem, by Niemcom zapewnić słuszne 
Równouprawnienie i  podkreślił, że teraz „Niemcy 
ńiuszą umożliwić porozumienie międzynarodowe 
*ainiech ująe budzenia dlokolia siebie strachu i  nie­
ufności... A  czy ostatni krok Niemiec... jest drogą 
do poko ju? N IE !"

W  dalszym ciągu swej mowy Mac Donald wy­
licza wszystkie korzystne dla Niemiec pociągnię­
t a  angielskie w ciągu ostatnich lat, stwierdza, że 
!'a drodze do równouprawnienia Niemcy nie mia- 
y żadnego lepszego przyjaciela niż W ielką Bry-

tanję, ale że teraz kolej na Niemcy „CZYNAM I
udowodnić, że pragną pokoju, jeśli chcą osiągnąć 
porozumienie międzynarodowe, nie zmuszające ich 
do rezygnacji ze swego honoru i  szacunku dla sie­
bie samych".

Stwierdziwszy, że Niemcy muszą się liczyć z 
interesami państw sąsiednich i poczynić odpo­
wiednie ustępstwa, które on, Mac Donald, propo­
nował w  czasie swego ostatniego pobytu w Gene­
wie, a których nawet cząslki Niemcy nie chcą do­
konać, piremjer brytyjski zakończył:

_„Na konferencji 5 mocarstw w  ubiegłym grud­
niu nikt nie miał najlżejszych wątpliwości, że za­
sadą równouprawnienia przyjęta została

TYLK O  POD W ARUNKIEM ,

że Niemcy w  międzyczasie przyczynią się do po­
większenia się poczucia bezpieczeństwa wśród 
rozbrajających się narodów. Nie wysuwam tego, 
by jątrzyć. Stwierdzam fakty dla wyjaśnienia sy­
tuacji".

Mowa ta, jak widzimy, stwierdza wyraźnie, że 
rząd angielski uważa okres ustępstw dla Niemiec 
za zamknięty. Teraz Niem cy nie żądać mają i tar­
gować się o „swoje prawa", ale ustępować i da­
wać dowody swojej dobrej woli, czego ostatni ich 
krok jest przeciwieństwem.

W ięcej jeszczie! Podkreślając fakultatywny cha­
rakter owego „rozbrojenia na zasadzie równou­
prawnienia", które nłetylko niemiecka opinja 
przyjęła w  swoim czasie jako fakt dokonany i  
nieodwołalny, oraz fakt, że Niemcy warunków

N IE  S PE ŁN IŁY

do „powiększenia się poczucia bezpieczeństwa" 
nie przyczyniły się, a raczej wręcz odwrotnie — 
Mac Donald wysuwa tem samem możliwość rewi­
z ji już uzyskanych przez Niemcy, w epoce przed- 
hłtlerowskiej, ustępstw, rew izji całej dotychcza­
sowej linji polityki angielskiej wobec Niemiec.

Skropuilatne wyliczenie wieloletnich proniemie­
ckich pociągnięć polityki angielskiej dopełnia tyl­

ko bilansu, którego wynikiem jest niedobór po 
stronie Niemiec.

Niemcy straciły definitywnie ostatniego względ­
nego przyjaciela w  Europie. Włochy, gdyby na­
wet nie poróżniły się z Hitlerem o Austrję, nie bę­
dą dlań narażać swoich dobrych stosunków z Ain- 
głją. Sen o sojuszach i kombinacjach dyploma­
tycznych prysnął dla p. Neuratha i jego hitlerow­
skich suflerów. Taki zdaje się być w  świetle mo­
w y Mac Donalda rezultat ,groźnego gestu" dykta­
tora Niemiec.

„Okrążenia" Niemiec cesarskich dokonał po­
dobno Edward V II, okrążenia Niemiec hitlerow­
skich —  Hitler.

Bić w  stół pięścią łatwo. Rozbić go pięścią trud­
niej. Można sobie przyiem rączkę skaleczyć.

W . J. G.

l  krajn i ze świata
R A TA  POŻYCZKI NARODOWEJ. Komisarz 

generalny pożyczki narodowej podaje ido w ia­
domości, że z uwagi na przypadające w dniu 1 
oraz w dniu 5 listopada br. święta, termin przyj­
mowania spłat drugiej raty pożyczki narodowej 
został ustalony na okres 31 października do 6 li­
stopada włącznie. W  związku z tem wszystkie 
spłaty na pożyczkę, które zostaną dokonane 
przez subskrybentów do 6 listopada włącznie, bę­
dą uważane za uskutecznione w terminie prze­
widzianym w rozporządzeniu ministra skarbu.

NOW E PRZEPISY O SPRZEDAŻY W YRO­
BÓW TYTONIOW YCH. W  najbliższych dniach 
ukazać się mają nowe przepisy o sprzedaży w y­
robów tytoniowych. Sposób sprzedaży- został osta­
tecznie zreformowany na tej zasadzie, że w Lan. 
dlu detalicznym odpadną koncesje, które zastą­
pione będą przez zwykłą rejestrację w urzędach 
akcyz i monopoli. Hurtownie będą prowadzone 
na podstawie umów, zawieranych z temiż urzę­
dami

KUPONY NA ODPOWIEDŹ. — Ministerstwo 
poczt i telegrafów wprowadziło specjalne kupony 
na odpowiedź, stanowiące udogodnienie w mię­
dzynarodowym obrocie listowym. Do listów, wy­
syłanych z Polski zagranicę można załączać ku­
pon na odpowiedź, za który adresat zagranicą o- 
trzymuje w każdym urzędzie pocztowym znaczek 
wartości opłaty za list zwykły w obrocie zagra­
nicznym z Polską. Kupony na odpowiedź sprze­
dawane będą we wszystkich urzędach poczto­

wych po 80 groszy.
ŚMIERĆ BAND YTY CZAJKOWSKIEGO. Ban­

dyta A. Czajkowski, używający pseudonimu 
„Ilrim ", grasował od dłuższego czasu na terenie 
powiatów: horodeńskiego, śnialyńskiego i zalesz- 
czyckiego. Policja, dowiedziawszy się, iż bandyta 
przebywa w domu swej matki we wsi Serafince, 
w powiecie horodeńskim, otoczyła dom, a nastę­
pnie wkroczyła do wewnątrz. Czajkowski, ujrza­
wszy policje, zaczął się bronić. — Wywiązała,, się 
strzelanina, w wyniku której Czajkowski został 
zastrzelony. W  czasie strzelaniny została też ran­
na matka bandyty, która zmarła.

KTO  PODŁOŻYŁ BOMBĘ W  REDAKCJI „N A ­
SZEGO PRZEGLĄDU" W  W ARSZAW IE? Poli­
cja prowadzi dalszą akcję śledczą, w związku z 
rewizjami i aresztowaniami, jakie nastąpiły po 
wykryciu zamachu bombowego na lokal „Nasze­
go Przeglądu". W  liczbie aresztowanych znajduje 
się Aleksander G rob lok i, organizator napadów ka­
mieniarskich na redakcje kilku pism stołecznych. 
Wszyscy aresztowani są w wieku lat 19—23, ma­
turzyści łub akademicy. W  trakcie śledztwa uja­
wniono istnienie zakonspirowanej organizacji bo­
jowej tak zw. grupy „narodowych rewolucjoni­
stów". Działalność tej grupy wyrażała się głów­
nie w  biciu żydów, ostatnio zaś w  wykonaniu za­
machu bombowego na redakcje. Członkowie po­
wyższej organizacji występowali w  koszulach ko­
loru piaskowego i granatowych beretach z mie­
czykiem Chrobrego. Zebrania odbywały się wr lo­
kalu zlikwidowanego przez władze  ̂„Rozwoju . 
Wspomniany Grobicki oraz kompani jego Edm. 
Jamec, Zbigniew Tatarkiewicz, Wiesław Zaremba 
i Henryk Sienkiewicz zostali postawieni w  stan 
oskarżenia z art. 165 k. k. Grozi im do pięciu lat

^ A R T Y K U Ł  PIERWSZEJ POTRZEBY. Władze 
niemieckie ustaliły, iż brunatna koszula jest ar­
tykułem pierwszej potrzeby i nie może być sprze­
dana na pokrycie ewentualnych długów jej wła- 
ściciela

ROSENBERG ŁOTYSZEM. Jeden z dzienników 
łotewskich zamieszcza sensacyjnie brzmiący wy­
wiad z byłym dyrektorem drukarni państwowej 
prof. Zarinem na temat pochodzenia wybitnego 
polityka hitlerowskiego Alfreda Rosenberga, re­
daktora „Yoełkischer Beobaehter". Prof- Zarin



6 Nr. 247, Piątek 27 października 1933 r.

Zwołanie i odroczenie sesji Sejmutwierdzi, iż mimo niemieckiego brzmienia nazwi­
ska Alfred Rosenberg jest Łotyszem. Ojciec jego 
ma być z zawodu szewcem; w  młodych latac-h 
wyemigrował on z Łotwy do Estonji i założył w  
Tallinie palarnię opium, na której dorobił się pie­
niędzy. Prof. Zarin jest krewnym Rosenberga, co 
niewątpliwie zwiększa prawdopodobieństwo jego 
rewelacyj.

H ITLE R  TAŃCZY. Hitler, jak donoszą dzienni­
ki londyńskie, pobiera obecnie u baletmistrza o- 
pery berlińskiej lekcje tańca. Ponieważ w  młodo­
ści swej kanclerz nie miał sposobności i możności 
nauczenia się tej sztuki salonowej, więc teraz sta­
ra się to nadrobić ze względów reprazen*tacyjP 
nych. Charakterystyczne jest, że prasie niemiec­
kiej zabroniono pisać o  studjach tanecznych kan­
clerza.

DEMONSTRACJE PRZECIW  GOERINGOWI.
Premjer pruski Goering powrócił samolotem ze 
Sztookhoimu do Berlina we wtorek. Pobyt jego 
w  stolicy Szwecji nie należał do najprzyjemniej­
szych, ponieważ często spotykał się on z wrogie- 
mi demonstracjami ze strony publiczności. Naj­
większą demonstrację zorganizowano przeciwko 
niemu przed teatrem. Gdy Goering po przedsta­
wieniu opuszczał teatr, otoczył go tłum publicz­
ności, wznosząc wrogie okrzyki. Kilka osób chcia­
ło Goeringa spolicztkować, w związku z czem a- 
resztowano jednego studenta. Oczywiście inter- 
wenjowała policja i dopiero pod ochroną kilku 
policjantów Goering wydostał się z tłumu i mógł 
wsiąść do samochodu.

TELEGRAMY
——O-—

NIEMA Z CZEGO OSZCZĘDZAĆ
Warsjzawa, 26 października (teł. wł.). Agencja 

PA P  donosi, że tempo wzrostu wkładek do PKO 
we wrześniu znacznie osłabło, zaś w  komunalnych 
kasach oszczędności dał się zauważyć spadek lo­
kat. Podczas gdy w  sierpniu br. wikłady na ksią­
żeczki oszczędnościowe w PKO wzrosły o 8‘81 
miljonów, to we wrześniu tylko o 1T milj- W  366 
komunalnych kasach oszczędności Wkłady spadły 
o Misko 6 miii jonów.

DOLAR
Warszawa*, 26 października (teł. wł.). Dziś w 

obrotach prywatnych płacono 5‘94 zł. Bank Pol­
ski płacił 5‘85 zł.

KONFERENCJA ROZBROJENIOWA 
ODROCZONA DO 4 GRUDNIA

Genewa, 26 października. Komisja główna kon­
ferencji rozbrojeniowej zebrała się dziś popołu­
dniu celem zajęcia stanowiska wobec wczorajszej 
uchwały prezydjum konferencji w  sprawie odro­
czenia komisji głównej do 4 grudnia br. Hender­
son oświadczył, że prezydjum konferencji zbierze 
się na parę dni przed 4 grudnia celem ostateczne­
go opracowania projektu konwencji. W  razie, 
gdyby do tego czasu tekst nie został jeszcze opra­
cowany, przysługiwałoby prezydjum prawo dal­
szego odroczenia terminu zwołania komisji głów­
nej. Delegat angielski podsekretarz stanu Eden o- 
świadczył, że wystąpienie Niemiec z konferencji 
rozbrojeniowej w  żadnym wypadku nie może 
wpłynąć na osiągnięcie celu konferencji rozbro­
jeniowej. Komisja główna jednomyślnie uchwali­
ła odroczyć się do 4 grudnia. W  myśl propozycji 
Hendersona prezydjum w  międzyczasie zajmie się 
opracowaniem projektu konwencji rozbrojenio­
wej, jaki ma być przedłożony komisji głównej. 
Bezpośrednio po posiedzeniu komisji głównej ze­
brało się prezydjum na posiedzenie, celem podję­
cia obrad, w  jakiej formie i jakiem! środkami ma 
spełnić powierzone jej przez komisję główną za­
danie. Zależnie od uchwały dzisiejszego posiedze­
nia prezydjum zbierze się komisja główna jeszcze 
raz, w  piątek lub w  sobotę, celem zajęcia -stano­
wiska wobec uchwały prezydjum konferencji.

Genewa, 26 października. Prezydjum konferen­
cji rozbrojeniowej uchwaliło odroczyć się do 
czwartku 9 listopada oraz postanowiło nie zwo­
ływać już komisji głównej, jak to pierwotnie za­
mierzano, przed 4 grudnia br. Uchwalono dalej 
wezwać departament rozbrojeniowy L ig i Narodów 
do ujęcia wyników1 I. czytania angielskiego pro­
jektu konwencji rozbrojeniowej w odpowiednią 
formę dokumentu, który ma tworzyć podstawę 
następnych obra-d prezydjum.

GABINET SARRAUTA
Paryż, 26 października. Desygnowany na pre­

mjera Albert Sarraut spodziewa się, że dziś je­
szcze uda mu się utworzyć nowy rząd francuski. 
Przedpołudniem wziął Sarraut udział w  posiedze­
niu frakcji -radykalnej, na którem przedłożył wy­
tyczne swej polityki jako- przyszły premjer. Jak

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawą, 26 października.

W  pierwszych dniach przyszłego tygodnia spo­
dziewane jest ukazanie się dekretu prezydenta Rze­
czypospolitej o zwołaniu Sejmu i Senatu. Wedle 
pogłosek pierwsze posiedzenie Sejmu odbyłoby 

się 3 listopada, następnie po zakończeniu generał-

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 26 października. 

W  kołach urzędniczych krążą pogłoski, że poza 
zamianami w  ustawie uposażeniowej przewidywa­
ne jest zwolnienie pewnego procentu urzędników,

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 26 października.

Prasa niezależna ogranicza się do krótkich 
wzmianek o wczorajszych zajściach na uniwer­
sytecie, natomiast szerzej rozpisuje się prasa sana­
cyjna. „Kurjeir Czerwony'1 (sanacyjny) podaje 
następujące szczegóły: Dziś od rana przed uni­
wersytetem gromadzą się grupy młodzieży, które 
policja rozprasza. O godzinie 11 przedpołudniem 
przed uniwersytetem doszło do starć, zlikwidowa­
nych przez policję. Młodzież -usunięto z przed 
bram uniwersytetu i nie pozwolono jej na zatrzy­
manie się na ulicy. — Około uniwersytetu krążą 
wzmocnione posterunki policyjne. Na innych u- 
ezel-niach panuje spokój. W  szpitalu św. Rocha 
przebywają dwaj ciężko ranni studenci: Józef 
Siech i W iktor Klectkin, któremu po wyjęciu kuli

z  kół poinformowanych donoszą, w dziedzinie 
polityki zagranicznej zamierza Sarraut kontynuo­
wać dzieło pokojowe Brianda, zaś w polityce we­
wnętrznej przestrzegać programu partji radykal­
nej w myśl uchwały ostatniego kongresu partji 
radykalnej w Vichy. W  dziedzinie finansowo-bu­
dżetowej stoi on na stanowisku, że równowaga bu­
dżetowa możliwa jest tylko przy odpowiedniem 
obciążeniu podatkowem. Jak dalej słychać, Sar- 
raiut ma zapewnioną współpracę Daladiera, Bon- 
neta- i Ghautempsa.

Paryż, 26 października. Sarraut przedłożył dziś 
popołudniu prezydentowi republiki listę nowego 
rządu- Jak słychać, w rządzie tym obejmie Sarraut 
także tekę ministra spraw zagranicznych. Paul- 
Boncour objął tekę wi-cepremjera i ministra spra­
wiedliwości, a oprócz tego pozostaje stałym dele­
gatem francuskim w Lidze Narodów. Ministerstwo 
wojny objął Daladier, sprawy wewnętrzne Chau- 
temps, a finanse Bonnet.

KONIEC ROZ EJ MU CELNEGO 
Paryż, 26 października. Jak z kół poinformowa­

nych donoszą, Francja wypowiedziała rozejm cel­
ny, zawarty podczas światowej konferencji gospo­
darczej w Londynie.

PODRÓŻE „Z E P PE L IN A "
Nowy Jork, 26 października. Sterowiec niemie­

cki „Graf Zeppelin" po podróży z Ameryki Połu­
dniowej przybył dziś rano do Chicago,

Wiadomości pomocnic
SOCJALIŚCI NIEMIECCY ODTRĄCAJĄ 

„KONKORDAT"
Czytamy w wydawanym w  Karlsbadzie „No­

wym Yorwart-sie":
„Nia zebraniu przywódców partji hitlerowskiej 

w Berlinie wygłosił Hitler mowę zawierającą apei 
do wrogów jego systemu, przypominający uderza­
jąco sławne powiedzonko W ilhelma II z r. 1914: 
„N ie znam już żadnych partyj, znam tylko Niem­
ców!" Naśladując Wilhelma Hitler oświadczył 
dosłownie:

„W  imię tych zapasów całego narodu jesteśmy 
gotowi wyjść naprzeciw nas-zym dawnym we- 
■ W n ę trzno-politycznym wrogom i podać im rę­
kę, jeśli udowodnią, że są wyznawcami niemiec­
kiego honoru i umiłowania pokoju".

To śmie mówić człowiek, który umiłowanie po­
koju socjalistów niemieckich zakwalifikował jako 
zdradę stanu. Bezwątpienia jesteśmy -wyznawca­
mi niemieckiego honoru i umiłowania pokoju, ale 
rezygnujemy z krwią za brukanej wspaniałomyśl­
ności Hitlera i nasza odpowiedź brzmi:

nej dyskusji budżetowej sesja zostanie odroczona 
na trzydzieści dn i

Dziś w  godzinach popołudniowych premjer Ję- 
drzejewicz złożył wizytę marszałkowi Świtalskie- 
mu, na której omówiono kwestję zwołania i od­
roczenia Sejmu. -

—  o o o  —

posiadających własny majątek w  postaci domów 
lub gruntów. Chodzi przedewszystkiem o praco, 
wników kolejowych, którzy w pobliżu stacji po­
siadają domy lub grunta-

—  o o o  —-

z piersi polepszyło się. Wczorajszej nocy dokona­
no licznych aresztowań wśród młodzieży akade­
mickiej i osób zbliżonych do endecji. Dziś rano 
prokurator Kożuehowski przesłuchał studenta Je­
rzego Korzyckiego, stojącego pod zarzutem strze­
lania. Po przesłuchaniu Korzy-cki został areszto­
wany.

CAŁKO W ITE  ZAM KNIĘCIE U NIW ERSYTETU 
W ARSZAW SKIEGO 

„Iskra" donosi: Dnia 26 bm. minister oświaty p. 
Jędrzejewicz wysłał do rektora Pieńkowskiego pi­
semne zarządzenie o zaniknięciu uniwersytetu war­
szawskiego na zasadzie art. 42 -ustawy o szkołach 
akademickich. Uniwersytet zamknięty jest w  ca­
łości, tj. zawieszone zostały tak wykła-dy jak se- 
minarja. Zarządzenie to minister motywuje trwia- 
jącemi od kilku dni zajściami na uniwersytecie.

Hitler jest wrogiem pokoju, a jego obecny apel 
pokojowy demagogicznem oszustwem. My nigdy 
niie podamy ręki Hitlerowi, bo miejsce zbrodnia­
rzy jest w kryminale."

Tak więc niemiecka partja socjalistyczna pro­
pozycje „konkordatowe" Hitlera o-drzuciła z na- 
leżną pogardą. Hitler musi się zadowolić ściska­
niem rąk biskupów katolickich, których krew na 
jego rękach nie razi.

I  r u c h a  s c t i a i i s i g a n e g o
— o—

OŚWIĘCIM. W  związku ze zniesieniem tutej­
szego starostwa komitet miejscowy PPS w Oświę­
cimiu organizacyjnie przyłączony został do OKR 
w Białej. Z ramienia lego OKR przybył do nas 
Iow. poseł Kazimierz Czapiński i na wiecu publi­
cznym w dniu 22 bm. wygłosił interesujący refe­
rat, którego licznie zgromadzeni robotnicy i chłopi 
z Oświęcimia i okolicy wysłuchali w wielkiem 
napięciu. Poprzez charakterystykę sytuacji zagra­
nicznej kraju zagrożonego przez obłędny szowi­
nizm hitleryzmu, wskazał mówca na błędne nasta­
wienie wobec rządu Hitlera i  Rauschninga Wi 
Gdańsku, a następnie omówił w sposób wyczer­
pujący sytuację wewnętrzną kraju, -której cechą 
są ostatnie procesy lak w Samborze i Sanoku, ja- 
koleż w Tarnowie i Rzeszowie. Wobec zbliżają­
cego się zwołania Sejmu „od 31 października" na 
sesję budżetową referent przedstawił brak realnej 
podstawy budżetów, uchwalanych w ostatnich la­
lach przez sanację, która lekceważąco potrakto­
wała ostrzeżenia opozycji. Referent nie szczędził 
ostrej krytyki ełitowym pomysłom konstytucyj­
nym.

W  przedstawionej przez tow. Czapińskiego re­
zolucji zgromadzeni oświadczają, że dojście H i­
tlera do władzy oznacza rozpętanie najdzikszych 
instynktów i zagraża pokojowi światowemu, a 
przedewszystkiem Polsce; protestują przeciwko 
stosunkom ujawnionym w procesach politycznych 
ostatniej doby, zwłaszcza w  Samborze -i Sanoku; 
odrzucają precz niedowarzone pomysły konstytu­
cyjne BB. Zgromadzeni zasyłają więźniom brze­
skim, których los przypieczętowany został wyro­
kiem Sądu Najwyższego, najserdeczniejsze po­
zdrowienia. W yrażają zaufanie posłom socjali­
stycznym i oświadczają gotowość na wezwanie 
partji stanąć do wałki o socjalizm.

W  dyskusji zabierali głos Iow. Nosal i tow. Bu­
zo ó, którzy omawiali sprawy lokalne, po-czein 

! przewodniczący tow. Nydarek poddał rezolucję M 
sformułowaniu tow. posła Czapińskiego pod gło' 
-sowanie. Rezolucja ta została jednomyślnie u- 
chwaiona.

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" zakoń­
czone zostało to imponujące zgromadzenie.

Zmniejszenie uposażeń i redukcje

Zajścia na uniwersytecie warszawskim
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T U R
KINO MUZEUM DLA TUR

Kiinio Muzeum wyświetla w  b. tygodniu słynne 
I arcydzieło produkcji Paramounta, najwispamialszy 
film  dla wszystkich p. t.:

„SKIPPY**.
W  nowej kreacji mały „Czemp“ Jackie Cooper, 

na czele mistrzowskiego zespołu wykonawców 
„Skippy". W  pozostałych rolach najmłodsi, ge- 

| njalni artyści świata: świetna Mizzii Green, Jackie 
Searl, 5-Ietni Robert Coogan.

F ilm  ten uzyskał pierwszą nagrodę na konkur- 
| sie filmowym w  Nowym Jorku! Mistrzowska rea. 
iizacja Norman Taurog‘a i gra cudiownego chłop- 

| ca Jackie Coopera oszołomi i zachwyci wszyst­
kich!

Ponadto wspaniała komedja oraz najnowszy ty­
godnik „Foxa“ .

Dla TUR „Skippy" w  niedzielę 29 października
0 godz. 7 wieczór. Przybądźcie gromadnie zoba- 

| czyć ten fenomenalny fiłkn! Ceny miejsc bardzo
niisikie. Bilety wcześniej do nabycia w  bibljotece 
TUR (ul. Dunajewskiego 5) a w niedzielę od 3 po- 

| południu w kasie kina Muzeum (ul. Smoleńsk 9).

r—o o o  —•
KOMUNIKACJA W  DNI ZADUSZNE. W  związ- 

; ku z nadcbodzącemi dniami zadusznemi wydał 
zarząd miasta w porozumieniu ze starostwem 

; grodzkiem następujące zarządzenia, dotyczące ko­
munikacji w dni zaduszne: 1) Zatrzymywanie się 
dorożek konnych, automobilowych i pojazdów 
prywatnych, dowożących publiczność na cmen­
tarz w dniach 31 października, 1 i  2 listopada, od­
bywać się będzie jedynie po prawej stronie jezdni 
ul. Rakowickiej do końca parkanu, okalającego 
dom miejskiego zakładu ogrodniczego przy cmen­
tarzu rakowickim. 2) Zatrzymywanie się autobu­
sów odbywać się będzie we wgłębieniu przy bra­
mie cmentarnej obok domu administracyjnego 
cmentarza po uprzedniem objechaniu przez nie 
pętlicy okalającej plac położony tuż za budyn­
kiem urzędu poboru opłat gminnych „Olsza". 3) 
Powrót dorożek konnych, automobilowych i po­
jazdów prywatnych do miasta odbywać się ma 
po objechaniu powyższej pętlicy uli. Rakowicką.
4) Postój dorożek konnych, pojazdów prywatnych
1 dorożek automobilowych wyznacza się na placu 
położonym w obrębie pętlicy z tem, że postój do­
rożek automobilowych może być również urzą­
dzony wzdłuż domu administracyjnego cmenta­
rza za postojem dla autobusów po prawej stronie 
Ulicy Rakowickiej. Dorożki te mają być zwrócone 
przodem w stronę miasta. 5) Dojazd wszelkich 
pojazdów przed bramę cmentarną, znajdującą się 
<kł strony alei 29 Listopada odbywać się będzie 
powyższą aleją, odjazd zaś ul. Kamienną. Postój 
batomiiast tych pojazdów dozwolony jest na alei 
29 Listopada wzdłuż chodnika i  nrum cmentarza
2 wyjazdem w  stronę rogatki. 6) Komunikacja do 
cmentarza wojskowego może się odbywać jedynie 
Uleją 29 Listopada, a następnie ulicą Prandoły, 
Postój pojazdów wyznacza się na łące na grun­
tach gminnych przy ul. Prandoty. Powrót ma na­
stępować tąsamą drogą, tj. ul. Prandoty, a następ­
nie ul. Kamienną w  stronę miasta. 7) Ruch pie­
szy w  stronę cmentarza odbywiać się będzie lewym 
chodnikiem ul. Rakowickiej, idąc od miasta, a z 
cmentarza lewą stroną, idąc ku miastu. Nad prze-
Słł*7Affnn ioTn TtnWNTiyCżra rf r. w  nrrn ^

^stosowania. się do nich ulegną karze w myśl 
obowiązujących przepisów.

Z KRAKOWSKIEGO PAŁACU  SZTUKI (W y-
Mawa jubileuszowa Kowalskiego. — W ystawy 
Pyboskiej, H. Gotliba, Machalskiego, Mat zk ego. — 
t-zieła przeznaczone do losowania). W  nadcho- 
, ®-ącą niedzielę będziemy mieli otwarcie znowu 
urdzo ciekawych wystaw, a mianowicie jubiłeu- 

I?°wą wystawę znanego artysty-malarza Leona 
Rogalskiego, który zajmie swemi dziełami dużą 
nlę. Będzie to zbiorowa ekspozycja tego ciekawe- 

i wszechstronnego artysty tak dobrze zapisa­
n o -  w  dziejach poczynań artystycznych Krako-

Krwawa niedziela" 14 września
PROCES O W YPADKI W RZEŚNIOWE 1931

Dziś na wokandzie sądu apelacyjnego w W ar­
szawie znajdzie się głośny proces o krwawe 
wypadki, które rozegrały się w dniu 14 września 
1930 roku w alejach Ujazdowskich po zebraniu 
centrolewu w Dolinie Szwajcarskiej.

W yrokiem  sądu okręgowego z 11 lutego 1931 
zostali skazani b. posłowie PPS Chodyński i 
Synowiecki na 4 łata więzienia za udział w or­
ganizowaniu rozruchów, działacz socjalistyczny 
Kusiak na 4 lata ciężkiego więzienia za użycie 
broni w zbiegowisku, osk. Rogulski i Byliński 
za udział w rozruchach na 2 lata więzienia. B.

ROKU PRZED SADEM APELACYJNYM
poseł Dzięgielewski, Szulman i Ruszkiewicz zo­
stali uniewinnieni.

W  czasie rozprawy przed sądem okręgowym 
zdarzył się wstrząsający wypadek śmierci 80- 
letniego świadka, adwokata Mikołaja Korenfel- 
da, wskutek czego rozprawa została odroczona 
na parę dni. Wypadek ten podziałał tak silnie 
na jedną z oskarżonych dr. Budzińską-Tylicką, 
że jednocześnie uległa ciężkiemu wstrząsowi 
nerwowemu. Przewlekająca się choroba dr. Bu- 
dzińskiej-Tylickiej skłoniła sąd do wyłączenia 
je j sprawy.

Maliszowie staną przed s ą d e m  doraźnym 
we wtorek 31 października

Termin rozprawy przed sądem doraźnym wy- j prawa potrwa 3 dni do piątku 3 listopada włącz- 
znaczony został na wtorek 31 października. Roz- 1 nie. ______

wa. Ponadto zobaczymy kolekcje dzieł znanego 
portrecisty Machalskiego, obrazy Matzkego, kolek­
cję akwarel i grafik Dyboskiej, wreszcie bardzo 
bogaty plon do rozlosowania. Publiczność będzie 
mogła naocznie przekonać się, jakie dzieła pierw­
szorzędnych artystów są do wylosowania bezpłat­
nie, oo zwłaszcza w dzisiejszych czasach jest rze­
czą nieocenioną. Wśród tych dzieł znachodzą się 
obrazy ł  rzeźby artystów o wysokiej marce, że 
tylko wymienimy: Dunikowskiego, Jarockiego,
Filipkiewicza, Kamockiego, Hrynkowskiego, Bun­
scha, Dąbrowskiego, Grotta, Samlickiego, Vlasti- 
mila Hoffmana, Popławskiego, Serwina, Weissa, 
Aneri Weissowej, Żurawskiego, Wodzdnowskiego 
:i wielu innych. Ponadto całe mnóstwo pierwszo­
rzędnej grafiki. Losowanie tegoroczne będzie szcze 
golnie bogate i niejednego napewno zachęci do 
kupowania akcyj Tow. przyj, sztuk pięknych. 
Termin łego losowania połowa listopada. Otwar­
cie niedzielne wystaw zapowiada się więc nie­
zmiernie interesująco.

ZW IED ZAN IE  JUBILEUSZOWEJ W Y S T A W Y  
JANA SOBIESKIEGO I W YCIECZKA NA CMEN­
TARZ. W  sobotę 28 bm. odbędzie się zwiedzanie 
wspaniałej wystawy króla Jana III  w komnatach 
Wawelu (51 wycieczka nauk. Tow. mil. Krakowa 
pod kier. dra J. Dobrzyckiego). Zbiórka o godz. 3 
popołudniu na placu obok katedry. — W  niedzie­
lę 29 bm. odbędzie się wycieczka na cmentarz ra­
kowicki z pokazem grobów bohaterów i  zasłużo­
nych (52 wycieczka). Zbiórka o godz. 2‘ 15 popol. 
przed brama cmentarną.

POSTRZELIŁ SIĘ PRZEZ NIEOSTROŻNOŚĆ. 
Do magazynu broni Glinieckiego przy ul. Szew­
skiej przyniósł inż. Fryderyk Weinberger, lat 36, 
rewolwer kał. 9 mm. naładowany 9 ostremi nabo­
jami, a to celem wypróbowania broni. Przy w y j­
mowaniu rewolweru z teczki Weinberger przez 
nieostrożność spowodował wystrzał. Kula trafiła 
Weinbergera w  bok i przeszła na wylot. W  cięż­
kim stanie przewieziono ofiarę własnej nieostroż­
ności do szpitala na oddział chirurgiczny.

ZAGINĘŁA 4-LETNIA DZIEW CZYNKA. Dnia 
25 bm. popołudniu wyszła z domu 4-letnia dziew­
czynka, Helena:, córka Franciszka Ochmańskiego, 
zamieszkałego przy ul. Składowej 22 i zaginęła.

NAGŁY ZGON PRZY PRACY. W  pracowni 
szewskiej Abrahama Kapłana przy ul. Krakow­
skiej 7 zmarł nagle przy pracy 27-letni robotnik 
Józef Janicki. Przyczyną nagłej śmierci był udar 
serca. Zwłoki przewieziono do zakładu medycyny 
sądowej.

SPADŁ Z DACHU II  P IĘTRA . Zajęty przy na­
prawie dachu dwupiętrowego domu przy uilicy 
Grodzkiej 40 Stefan Kaczor, lat 18, z  Bronowie 
Wielkich, wskutek nieostrożności i braku pasa 
bezpieczeństwa spadł na bruk doznając ciężkiego 
ogólnego potłuczenia i wewnętrznego krwotoku. 
Wezwane pogotowie ratunkowe przewiozło ofiarę 
nieszczęśliwego wypadku do szpitala na oddział 
chirurgiczny.

Z RADOSNEJ TWÓRCZOŚCI „E L IT Y “ . W  o* 
Statnich dniach skradziono: Ernestowi Polakowi 
z zamkniętego strychu futro wartości 200 zł. Anieli 
Gerono piecyk żelazny z komórki wartości 33 zł. 
Jakóbowi Singerowi worek świec. Rozalja Struzik 
aresztowana została za współudział w kradzieży 
garderoby na sźfcodę Fr. Kurnatowskiej.

POŻAR W  M AGAZYNIE MĄKI. W  sklepie 
Leona Klapholza przy ul. Kalwairyjskiej wybuchł 
pożar, skutkiem zapalenia się worków. Straż po­
żarna ogień ugasiła.

PORADNIA ŚWIADOMEGO M ACIERZYŃ­
STW A przy ul. Pańskiej 7 udziela porad lekar­
skich niezamożnym kobietom we wtorki i czwart­
ki od godz. 6 do 8 wieczór, w piątki od 10 do 12

T EA T RY  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj w  piątek z powodu próby generalnej przedsta­
wienia nie będzie. Jutro w  sobotę pierwsze przedstawie­
nie opowieści scenicznej Jerzego Żuławskiego „Eros i 
Psycbe“, jednej z najgłośniejszych sziulk polskiego re­
pertuaru. cieszącej się zawsze na scenie krakowskiej 
■wielkiem powodzeniem,, a niegranej od szeregu lat. Rolę 
Psychy, stanowiącej jedną z najciekawszych ród polskie­
go dramatu, a kreowanej w  latach dawniejszych przez 
Jadwigę Mrozowską oraz Irenę Solską, odtwarza w o- 
faecnem wykonaniu Hanka Ordonówna. Postać Erosa 
odtwarza dyr. Jul jus z Osterwa, rodę Blaksa Tadeusz Bur­
natowicz. W  niedzielę popołudniu „Stefek** J. Devala.

YEICHI NIMURA, świetny tancerz japoński, cieszący 
się obecnie największą sławą zagranicą, wystąpi wispół- 
nie z swą partnerką LI,SAN KAY, tancerką amerykańską 
w sobotę 28 bm. w  Starym Teatrze.

TOWARZYSTWO POLSKO-CZECHOSŁOW ACKIE W  
KRAKOWIE urządza uroczystą akademiję z okazji 15 
rocznicy niepodległości Republiki Czechosłowackiej w 
niedzielę 29 bm. punktualnie o godzinie 12 w  południe 
w sali Bolońsikiego (Rynek główny 24, pałac Spiski) z 
udziałem orkiestry DKP, p. Marji Chmiel-Tryczyńskiej, 
artystki op., p. Wacława Geigera, chóru „Echa", oraz 
p. Władysława Woźnika, artysty dramatycznego.

W  TEATRZE BAGATELA zostaje powtórzona w sobo­
tę i niedzielę „Królowa Przedmieścia" Konstantego 
Krumłowskiego z występem autora w  roli mecenasa Zło- 
togórskiego. Bilety do nabycia w kasie teatru Bagatela 
od 10 przedpołudniem w  cenie od 3 do 1 zł.

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
AUTOR „KORDJANA I CHAMA“ MÓWI NA UNIW ER­

SYTECIE. Leon Kruczkowski, autor drukowanego w na­
szym odcinku „Kordjana i chama", która to powieść 
spotkała się później w  ksiąikowem wytdandu z ołbrzy- 
miem powodzeniem, i obecnie tłumaczona jest na języki 
obce, wygłosi dziś w piątek na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim w sali Kopernika o godzinie 8 wieczorem od­
czyt pod tytułem „Łuna nad Niemcami".

SP O R T
FINAŁY TURNIEJU SIATKÓWKI. W  sobotę 28 bm. 

rozegrane będą na sali YMCA (ul. Krowoderska 8) fina­
ły siatkówki o programie następującym X) godzina 15: 
półfinały dwójek panów, 2) finał dwójek pań. 3) finał 
dwójek panów, poczem rozpoczną się na trzech boiskach 
równocześnie rozgrywki trójek siatkówki pań i panów. 
W  niedzielę 29 bm. w  dalszym ciągu rozgrywane będą 
na sali YMCA spotkania trójek siatkówki pań i panów
0 mistrzostwo Krakowa. Startują: Cracovia, Wisła, W a. 
wól, Sokół, YMCA i inne. Początek o godzinie 9 rano
1 o 3 popołudniu. i '' :S§j

ROZM AITOŚCI
STRZAŁY DO SEKWESTRATORA- W e wsi

MszadLa w powiecie kozienickim, dokonano one- 
gdaj wieczorem zamachu na sekwestratora skar­
bowego, Stanisława Wielniewskiego. Sekwestra- 
tor. przebywał w mieszkaniu sołtysa Tworzeckie- 
go, u którego miał nocować. — W  pewnej chwili 
przez okno padły trzy strzały rewolwerowe, któ­
re chybiły. Miano pościgu, sprawca nie został u- 
jęty. W  tym samym czasie analogiczny zamach 
rewolwerowy dokonany został w  powiecie stop. 
nickim, we wsi Trzebica. — Nieznany sprawca 
strzelił do Mikołaja Gizdy, raniąc go lekko.

OBRABOW ANIE WOZU POCZTOWEGO. — 
W e wtorek wieczorem dokonano napadu bandyc­
kiego na ambulans pocztowy na szosie pomiędzy 
wsiami Zdół i Mitniów^ gminy Suchedniów, pow. 
kieleckiego. Około godziny 8 wieczorem, gdy am­
bulans pocztowy przejeżdżał drogą, prowadzącą 
przez lasy, jadąc z Boiżętyna do Suchedniowa, na 
drogę wybiegło dwóch uzbrojonych w rewolwery 
mężczyzn, Bandyci, mierząc do pocztowców, zmu­
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sili ich do zatrzymania się, a następnie wyprzęgli 
konie, które puścili do lasu- Pocztowców skrępo­
wano i po wyłamaniu drzwi bandyci zrabowali 3 
tysiące złotych w banknotach i bilonie. Bandyci 
zbiegli.

ZAJŚCIA Z BEZROBOTNYMI W E WRZEŚNI.
Kair jer Poznański" donosi z Wrześni: Pomię­

dzy tutejszym starostą a dyrekcją cukrowni to­
czą się od kilku dni rokowania w sprawie przy­
jęcia pracowników na nową kampanję. Ponieważ 
rokowania nie doprowadziły do pożądanego wy­
niku, zap:sy pracowników, wyznaczone na dzień 
18 bm. zostały przesunięte na 20 bm. W  dniu 
tym o godzinie 13 przed biu.ami cukrowni ze­
brał s;ę dwutysięczny tłum. Gdy nadjechał sa­
mochód i wysiadł z niego przedstawiciel staro­
stwa, p. Zięlarski, tłum wepchnął go zpowrotem 
do auta. P. Ziętarski odjechał i po krótkiej chwili 
powrócił, lecz już z policją, został jednak wraz 
z przedstawicielami policji wypchnięty poza te­
ren cukrowni wśród okrzyków, skierowanych prze 
ciwko „Strzelcowi". Bezrobotni domagali się, aby 
w cukrowni pracowali w bieżącym roku przede- 
wszystkiem ci sami robotnicy, którzy byli zatru­
dnieni w ubiegłym roku, potem zaś bezrobotni z 
miasta. Oświadczenie bezrobotnych dyrekcja cu­
krowni przyjęła do wiadomości i niebawem wy­
znaczy trzeci termin zapisów. Termin rozpoczę­
cia kampanji wyznaczono na 24 bm.

SELMA LAGERLOF D LA UCHODŹCÓW N IE­
MIECKICH. Słynna powieściopisarka szwedzka 
Selma Lagerlof, laureatka Nobla, ofiarowała na 
pomoc dla uchodźców z Niemiec do rozporządze­
nia genewskiego komitetu międzynarodowego 
wszystkie dochody ze swojej najnowiszej powieści, 
która w najbliższych dniach ukaże się na rynku 
księgarskim i zostanie natychmiast przełożona na 
kilkanaście języków.

D OŻYW OTNIE W IĘ Z IE N IE  DLA LEKKO­
MYŚLNEGO' SZOFERA. W  ostattnich dniach 
odbywał się przed sądem okręgowym w Tamie, 
w południowo-zachodniej Bułgarji, proces prze­
ciw szoferowi Kostowowi, który 28 czerwca br. 
wjechał autem w zwarty tłum, skutkiem czego 
dwoje ludzi zostało zabitych, a kilku rannych. — 
Kostow został skazany na dożywotnie więzienie.

i W i zg rom adzen ia
POSIEDZENIE W YDZIAŁU  RADY ZW IĄZKÓW  ZA­

W ODOW YCH odbędzie się w piątek 27 bm. o godzinie 
6‘30 wieczorem w sekretariacie Rady (ul. Dunajewskie­
go 5, II piętro). ... -'y

—  o o o —.

Z  życia robotniczego
STRAJK W  FAJANSOW NI W  CHODZIEŻY 

O co się w  Polsce strajkuje?

W  bieżącym roku toczy >się dirugi strajk robot­
ników fajansowni p. Mańczaka w  Chodzieży w  
Poznańskiem, zatrudniającej około 500 robotni­
ków.

Strajk robotników niektórych odidlziiaiów fabry­
ki trwa od 11 tygodni.

O następujące żądania:
0 przestrzeganie warunków umowy zawartej po 

strajku w  lipcu b. r.
a ) o uregulowanie plac akordowych i dniówko­

wych według tej umowy,
b ) o przyjęcie do pracy wydalonych robotni­

ków,
c ) o wypłaty zaległych zarobków,
d ) o udzielenie ustawowych urlopów,
e ) o bezpłatne dostarczenie pilników i  gąbek, 

jiaifeó potrzebnych narzędzi do pracy,
A  więc 500 ludzi stoi w  strajku na zachodnich 

rubieżach Polski, tuż nad granicą niemiecką, od 
wielu tygodniu o głodzie i o co? o przestrzega­
nie ustawowych świadczeń, o dotrzymywanie u- 
mowy przetz fabrykanta podpisanej i  o pilniki i 
gąbki, które są narzędziami pracy.'

Ciężki wstyd, że o takie postulaty robotnicy 
muszą toczyć ciężką walkę strajkową!

1 oo najsmutniejsze... —  prasa reakcyjna usiłu­
je wmówić, że jest to strajk... polityczny, a władze 
miejscowe i inspektorat pracy są wrogo usposo­
bione do strajku.

A  wszak stanowcza interwencja inspektora pra­
cy, który powinien przyjść do fabrykanta z usta­
wą w ręku i nakazać np. wydanie robotnikom ur­
lopów i honorowanie podpisanej umowy —  zli­
kwidowałaby strajk.

Ale tymczasem wszystko jest nastawione na to, 
aby robotnicy przegrali, bo liczą, że wówczas u- 
piadną wpływy klasowego Związku chemicznego, 
w którym są robotnicy dobrze zorganizowani i 
może rzucą się robotnicy w objęcia sanacji.

Strajk w  Chodzieży nie może być przegrany! 
Robotnicy wytrwają!

Nieśmy pomoc strajkującym!
Towarzysze! zbierajcie datki na pomoc dla gło­

dujących w  strajku robotników Chodzieży!
Wszelkie datki przysyłajcie na adres: Central­

ny Związek robotników przemysłu chemicznego, 
Kraków, aleja Z. Krasińskiego 16, lub czekami 
PKO Kraków, Nr. konta 406.545.

B E P E B I D A B

TE ATR  IM. J. SŁOWACKIEGO
Sobota: „Eros i Psyche".
Niedziela popołudniu: „Stefek"; -wieczorem „Eros i Psy­

che".

KIN O TE ATRY
Adria: „Dzieje grzechu".
Apollo: „Kawalkada",
Atlantic: „Dziewczę z naid W ołgi" i „Spacer po W ie­

dniu",
Dom żołnierza: „Młode orły".
Promień: „Gehenna kobiety" (Sylwia Sydney) i ^Bal 

maskowy".
Słońce: „Grzeszna małość" (Smosarska).
Świt: „Robinson nowoczesny".
Sztuka: „Toto".
Uciecha: „Pieśń nad pieśniami".
Wanda: „Uśmiech szczęścia".

—  O O O  —

RADJO KRAKOW SKIE
Piątek 27 października

7.00: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Przegląd 
prasy i wiadomości o eksporcie. 11.45: Wiadomości bie­
żące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.30: 
Dziennik południowy i wiadomości meteorologiczne. — • 
15.30: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Komunikaty u- 
rzędu wychowania fizycznego i LOPP. 15.55: Gramofon: 
kwartet Beethovena. 16.40: Przegląd wydawnictw z W ar­
szawy. 16.55: Recital śpiewaczy z Warszawy. 17.25: Ar je 
i pieśni z Poznania. 17.50: „Dziesięć minut o teatrze". 
18.00: Odczyt z Warszawy: „W  polskiej wytwórni wag". 
18.20: Muzyka lekka z Warszawy. 19.05: Rozmaitości. 
19.20: Weekend (Dokąd jechać w święto?). 19.25: Felie­
ton z Warszawy. 19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: Po­
gadanka muzyczna. 20.15: Koncert symfoniczny z Fill- 
harmonji warszawskiej. 21.00: Feljeton: „Pierwszy rocz­
nik literacki". 22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: Mu­
zyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne.

Sobota 28 października

7.00: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Przegląd 
prasy, wiadomości o eksporcie, komunikat ministerstwa 
opieki społecznej. 11.50: Wiadomości bieżące. 11.57: Sy­
gnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik 
południowy i wiadomości meteorologiczne. 15.30: W ia ­
domości gospodarcze. 15.40: Gramofon. 15.55: Komuni­
katy harcerskie. 16.00: Audycja dla chorych. —  16.40: 
Kurs średni francuskiego z Warszawy. 16.55: Koncert po­
pularny z Warszawy. 17.50: Wiadomości ogrodnicze. —  
18.00: Nabożeństwo z Wawelu. 18.35: Gramofon. 19.05: 
„Co słychać w świecie" —  opowie dr. J. Reguła. 19.20: 
Rozmaitości. 19.25: Kwadrans literacki z Warszawy. —  
19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: Koncert muzyki cze­
skiej z Warszawy. 21.00: Skrzynka techniczna. 22.00: 
Wiadomości sportowe. 22.15: Koncert muzyki polskiej 
z Warszawy. 23.00: Wiadomości meteorologiczne. 23.05: 
Kukruilka wileńska.

W  B I B L I O T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . . . . .  T .~
Dr. Kłuszyńskl: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo­

wskazy p r z y s z ło ś c i ............................3.—
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 

żony) • • • • • • • . • • »  10.—  
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy . . . . . . . . . . . .  4.- 
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim ............................ ....  8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud* 

czvcv . . . . . . . . . . . .  1.50
Porczak: W alka o Demokracje . . .  1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.—  
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków .......................................................3.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow ­

ników U m y s ło w y c h .................... . 1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny . . . . . . . . . .  3.—
Sady pracy ................................  2.40
Szkolnictwo w  obliczu katastrofy . . 1.—  
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partii politycznej . . . . . . . .  2.50 
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, W arszawa, 

Czerwonego Krzyża 20.

„ H  Y G I E N  A ”
Mleczarnia Związkowa —  ni. Szczepańska 4 

Telefon 166-46 
przyjmuje zamówienia na

M L E K O  O L A  N I E M O W L Ą T
pochodząoe z obory dworskiej, będącej pod najściślejszym sta" 
lym dozorem weterynaryjnym, od krów szczepionych, bez" 
względnie zdrowych, rasy czerwonej — polskiej. Ostatnie szcze 
pienie i badanie kliniczne krów miało miejsce 7 września b. r. — 

Na każdej flaszce sposób użycia.

M L E C Z A R N IA - R E S T A U R A C J A
daw niej S Z A R O T K A

JAN ŻEGLIŃSKI
K r a k ó w ,  P I .  W .  W .  Ś w i ę t y c h  10

v ls -a -v ls  Magistratu

Telefon  Nr. 133-28

poleca
Śniadania od 30 gr. Smaczneobjadyzdwóch 
dań 1 zł., z trzech dań z drobiem zł. 1*60. 
Kolacje mięsne jarskie od 50 gr. —  Dla 
wycieczek specjalna sala, ceny zniżone. 
Lokal otwarty od godz. 6,3° do 11 wieczór.

A przecież
lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, ochraniacze wokoło 
klamek, op raw y  w  mosiądzu 
wykonane

w Artystycznej szlifierni szkła i wytwórni luster

Zygmunta FELDMANA
Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, T e le fon  129-51

są bezwarunkowo najlepsze i najtańsze

M E B L E  kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej firma „  M E B LIT  © N“ , Kraków,
Gertrudy 8 oraz przyjmuje wszelkie roboty w  zakres 

stolarstwa wchodzące.

Fabryka P ieców  Kaflowych Spółdzieln i Związku Kaflarzy 
„ K J t i F E L "

Kraków, ul. Kaimeilcka L. 47. Tel. 157-03.
Posiada na składzie piece kaflowe z gliny szamo­

towej, wyrobu ręcznego w  różnych kolo­
rach i deseniach dowolnej ilości.

Stawia piece i kuchnie różnego rodzaju, stałe 
i przenośne, jakoteż uskutecznia wszelkie 
przeróbki i reperacje w zakres katlarstwa 
wchodzące siłami fachowemi pierwszo- 
rzędnemi po cenach umiarkowanych.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA*

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 

wszystkich krajów.
:—  Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. = = *

„BRIZOLIT*  
kamień sztuczny

i w y p r a w a  n o w o c z e s n y c h  f a s a d
dostarcza i wykonuje

„ D O  M A T "
Biuro Dostaw Materiałów Budowlanych

Kraków, Aleja Krasińskiego L  10. Tel. 142-68

PS
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